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Zaostrzenie sytuacji w Egipcie. 
Liczba ofiar we Włoszech dochodzi do 10.000. 


A 


| NA KONGRES W WYSTRUCIU. 


WARSZAWA, 26-go lipca (tel. wł.). 
Dziś wyjechała do W ystrucia tow. sen. 
Kłuszyńska, celem wzięcia udziału w Mię- 


Przygotowania sanacji do, obchodu sierpniowego. 


Pamletają o sobie, imini o szarym żełniarzu. 
dzynarodowem Zgromadzeniu Socjalistów 


ZAWA, 26. 7. (tel. wł.) Za- | zycznej i umysłowej, którzy stanęli w sze- 
s— pewien sata pe Tae A 10- SĄ Tp na front i zwyciężyli. A dd SE zer, towarzyszy z Prus 
lecia odparcia nawały bolszewickiej. Do Tym bezimiennym żołnierzom należy SE i 
prezydjum komitetu wchodzą rozmaici dy- się podziękowanie i hołd. RS 
gnitarze państwowi i politycy sanacyjni. 
Do samego komitetu zaproszono prawie 
cały klub BB i na ozdobę — prawie Setna rocznica rewolucji paryskiej. 
wszystkich posłów -z BBS. 

W całym komitecie niema ani jedne- 
go nazwiska „nie swojego”. Wszyscy — 
stuprocentowi sanatorzy i urzędnicy pań- 
stwowi. 

Wyobrażamy sobie, w jakim kierunku 
będą szły prace komitetu. 10-lecie walk 
o uzyskanie i utrwalenie Niepodległości 
stanie się jeszcze jedną urzędową „„ga- 
lówką* i okazją do bałwochwalstwa. 

Endecy wymyślili „cud nad Wisłą“ 
i siłom nadprzyrodzonym przypisują za- 
sługę odparcia najazdu. 

Sanatorzy, z okazji obchodu, szerzyć 
będą legendę o „nadprzyrodzonym“ czło- 
wieku, który zbawił Polskę. 

I jedni i drudzy zapominają o tych, 
którzy swoim wysiłkiem i swoją ofiarno- 
ścią zwyciężyli wroga — o robotnikach i 
chłopach polskich, o ludziach pracy fi- 


EE U URNY WYZN EE S RSA 


Wielka katastrofa lotnicza. 


VALGUENA, 26. 7. (Pat). W samo- 
locie wojskowym znajdującym się ponad 
lotniskiem nastąpił wybuch. Samolot spa- 
dając zderzył się z innym samolotem 


ię LE m, Szereg pasażerów i jedna MARSH IEC ole SEE. a; Ref p : moan 
ujaca sie na | ziŚ pea mija Sto lat o wybuchu tak zwanej rewolucji lipcowej w Paryżu, która po trzech 
osoba ac ę otnisku ponieśli dniowych walkach wypędziła Króla Karola X. 1 na tron wprowadziła przedstawiciela burżu- 
śmierć na J 4” azji, czyli mieszczaństwa Ludwika Filipa. Owczesne walki na ulicach uwiecznił artystycznie 
S—0 — i francuski malarz Delacroix, w reprodukowanym powyżej obrazie. 
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zjednoczenie włoskich socjalistów. 


W, dniach 19 i 20 lipca odbył się 
w Paryżu kongres włoskich socjalistów. 
Zjazd ten posiada olbrzymie znaczenie, 
ponieważ kładzie kres walkom między 
dwoma skrzydłami, prawem i lewem, 
włoskiej partji robotniczej. 

Nic dziwnego, że wszystkie prawie 
partje socjalistyczne wysłały swoich re- 
prezentantów. Bardzo gościnnie przyjmo- 
wali włoskich towarzyszy przedstawiciele 
francuskich robotników tow. Leon Blum 
i Paweł Faure. : 

Przewodniczący kongresu tow. Filip 
Turatti, otwierając zjazd, oddał cześć po- 
mordowanym ofiarom faszyzmu włoskie- 
go oraz wspomniał o tych, którzy cierpią 
dziś we więzieniach włoskich. — Zjazd 
uchwalił wysłać telegram z wyrazem po- 
dziękowania dla lotnika Bassanezi, który 
przeleciał nad terytorjum włoskiem, roz- 
rzucając dziesiątki tysięcy odezw przeciw 
faszyzmowi. 

W imieniu francuskich robotników 
witał kongres Paweł Faure, wyrażając ży- 
czenie, by następny odbył się już w Rzy- 
imie. Entuzjastycznie witano przemawia- 
jącego po włosku tow. Ellenbogena, re- 
prezentanta austrjackich robotników, któ- 
ry wzniósł okrzyk 
na cześć przyszłej, dawno oczekiwanej 

rewolucji antyfaszystowskiej. 

Tow. Fryderyk Adler, sekretarz Mię- 
dzynarodówki Socjalistycznej, podkreślił 
olbrzymie znaczenie wstąpienia zjednocze- 
nych socjalistów do Międzynarodówki: 


włoski proletarjat, otoczony czcią z po- 
wodu poniesionych ofiar, pójdzie z wzmo- 
żoną siłą do walki, przeciw straszliwem 
systemowi Mussoliniego. ? 

Kongres przyjął rezolucje, opracowa- 
ne przez Trevesa i Nenniego, polecające 
współpracę z wszystkiemi antyfaszystow- 
skiemi partjami, stojącemi na gruncie de- 
mokracji. Kongres polecił jednak partji 
zachowanie klasowego jej charakteru — 
oraz zastosowanie w walce przeciw fa- 
szyzmowi wszelkich środków aż do zbroj- 
nego powstania włącznie. 

Następnie uchwalono wśród trenety- 
cznych oklasków 


przystąpienie do II Międzynarodówki 


Wielkie zainteresowanie wywołało 
przemówienie tow. Spertii, który określił 
faszyzm jako rodzaj nowoczesnej formy 
kapitalizmu, który przełamuje zasady de- 
mokratycznego ustroju państwowego ce- 
lem zwalczania proletarjatu, dążącego do 
władzy. Mimo to faszyzm jest zawadą dla 
rozwoju kapitalizmu, gdyż zwiększa w nie- 
słychany sposób wydatki na biurokrację, 
policję i zbrojenia. Wzmocnieni na sile, 
ożywieni jedną myślą walki pójdziemy — 
kończył Spertia — do ostatecznej roz- 
grywki z faszyzmem. 

Nenni, ostatni nacz. redaktor „Awantić, 
przestrzegał przed  niebezpieczeństwem 
wojennem: Biada nam, — mówił — gdy- 
by wśród nas znaleźli się tacy, którzyby 
przez wojnę chcieli uzyskać wolność 
Włoch. 
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Precz z 4 brygadą 


Prawdziwi legjoniści zabierają glos. 


W Zagłębiu Dąbrowskiem została roz- | 


plakatowana odezwa, która wywołała nie- 
imałą konsternację w „obozie prawowier- 
nych“. Odezwa ta brzmi: Ś 


Do b. Legjonistów 
i b. P. O. W.-iaków. 


Obywatele! Koledzy! 


Wierni ideałom i hasłom, jakie pro- 
wadziły nas na pola walk, nie możemy 
obojętnie patrzeć na  zaprzepaszczenie 
szczytnych idei Legjonowych, przez dzi- 
siejsze oficjalne kierownictwo Związku 
Legjonistów. 

Jako grupa szczerze demokratyczna 


pragniemy zorganizować wszystkich tych 

Legionistów i P. O. W.-iaków, którzy 

nie zdradzili idei i nie sprzeniewierzyli 
się hasłom z sierpnia 1914 r. 


Pomni — że „z trudu naszego i znoju 
Polska powstała by żyć“, pragniemy, by 
Polska żyła życiem zdrowem, w oparciu 
o szerokie masy ludu pracującego, W o- 
parciu o robotnika, chłopa i pracownika 


umysłowego. Pragniemy ażeby Polska 
była matką ludu pracującego — a nie 
macochą. Pragniemy, ażeby dobrobyt był 
udziałem całego narodu, a nie jednostek 
— i to jednostek, które sprzeniewierzyły 
się hasłom głoszonym przed laty. 

W tym celu przeprowadzamy reje- 
strację wszystkich legjonistów i P. O. 
W.-iaków, którzy pozostali wierni demo- 
kracji i hasłom, za które szli w bój, po- 
święcali młodość swoją i życie. 

Wzywamy tych Legjonistów i P. O. 
W.-iaków, aby niezwłocznie osobiście lub 
listownie zarejestrowali się w następują- 
cych punktach: w Zawierciu u ob. Ale- 
ksandra Masłońskiego (ul. Pastewna 10), 
w Dąbrowie Górniczej u ob. Szczepana 
Marteli ulica 3 Maja 14, Dom Ludowy, 
w Sosnowcu u adwokata dr. Adama Pa- 
wełka, ul. Piłsudskiego 8 (w godzinach 
od 4—6 po poł.). 

Przy rejestracji należy podać: imię 
i nazwisko, miejsce zamieszkania, miej- 
sce zatrudnienia i formację wojskową 
w jakiej służył. O dniu i miejscu zebra- 


nia organizacyjnego nastąpią oddzielne za- 
wiadomienia. 
Demokratyczna grupa legjonistów 
i P. O. W.-iaków w Zagłębiu 
Dąbrowskiem. 
* 

P. Sławek mówił niedawno na zjeź- 
dzie prezesów okręg. Związków Legjoni- 
stów o zwartości obozu legjonowego. Po 
uchwale legjonistów lwowskich, którzy 
napiętnowali Schmala i jego towarzyszy 
za ich zamianę ideji na brudny pieniądz 
— odezwa legjonistów dąbrówskich, nie 
mówiąc o fermentach w wielu innych 
okręgach rzeczywiście świadczy o jedno- 
litości i wartości obozu pierwszych żoł- 
nierzy Polski. Tylko tak dalej, a wkrótce 
prócz czwartobrygadowców, karjerowi- 
czów i kombinatorów nikt w tym związku 
nie zostanie. i l y 
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Bethlen, węgierski premijer 
złym duchem Węgier. 


Kalwiński biskup Balthasar, zaatako- 
wany w węgierskim senacie przez pre- 
mjera ministrów Bethlena za rzekomo an- 
typatrjotyczne przemówienie wobec fran- 
cuskich polityków, odpowiada bardzo o- 
stro Bethlenowi na łamach prasy opozy- 
nej. 

Biskup zarzuca premjerowi kłamstwo, 
oskarża go o to, że przy pomocy agen- 
tów - prowokatorów chciał go ująć w 
zasadzkę. Balthasar zarzuca premjerowi 
węgierskiemu, że knuje zamach stanu i 
że myśli o restauracji Habsburgów na 
Węgrzech. W końcu oskarża biskup pre- 
mjera o ruinę gospodarczą i podkopy- 
wanie kredytu moralnego Węgier zagra- 
nicą. i 

—0— 


Ostatnio doszedł do skutku traktat 
między Anglją a królestwem Iraku. Pakt 
ten jest poważnym sukcesem rządu Mac- 
Dona!da. ' 

Jeszcze w 1922 r. prowadzono roko- 
wania z królem Iraku Faisulem, jednak z 
powodu opornego stanowiska rządu kon- 
serwatywnego pertraktacje nie doszły do 
skutku. Na podstawie obecnego porozu- 
mienia Irak przestaje być terytorjum man- 
datowem Anglji i od r. 1932 wejdzie ja- 
ko niepodległe pasńtwo w skład Ligi 
Narodów. W ciągu 5 lat Anglja zobo- 
wiązana jest wycofać swoje wojska z Ira- 
ku. Niepodległy Irak — to koniec mieustan 
nych krwawych zamieszek i ofiar z obu 
stron. 


ieie 
SMIERĆ ROBOTNIKA W TUNELU. 
WIEDEN, 26. 7. (Pat). Wi tunelu 
kolejowym na Semeringu zawaliło się ru- 
sztowanie, na którem znajdowali się pra- 
cujący robotnicy. Jeden z nich został za- 
bity, trzech jest rannych. 


S; 
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wwypadiki vv Egipcie. 


Port w Suezie, | 


gdzje ostatnio zogniskował się puch powstańców przecjwko królowi Fuadowi. Nje przybiera 
on narazie większych rozmiarów oczekując posjedzenia parlamentu. rE 


Rról egipski Fuad, 


którego absolutystyczne zapędy wywołały krwawe 
rozruchy w Egjpc:e, zorganizowane przez par- 
tję nacjonaljstyczną „„Wafd*, ma; z powodu nie- 
zmiennego zaogn:enia sytuacji ustąpić z tronu. 


Następca Cziczerina, Litwinow. 


MOSKWA. Mianowanie Litwinowa komisarzem | 
spraw zagranicznych „było tylko formalnością 
urzędową, bowiem Litwinow kierował de iacto 
polityką zagraniczną Rosji już od dłuższego cza- 
su 1 to nie tylko w okresje, kiedy zastępował 
chorego Człczerjna, lecz już wtedy, kiedy był 
ciej pomocnjk;em komisarza spraw gagraniez- 
nych. 

Kim jest właściwie ów mąż zaufania Stalina, 
obecny komisarz Litwinow ? 

Prawdziwe nazwisko Litwinowa brzmi: Majer 
Wałłach. Pochodzi on z iBiałegostoku, gdzie uj- 
rzał światło dzienne w roku 1876-tym. W roku 
1901 Wałłach uchodził za jednego z majzdolniej- 
szych į najwybitniejszych Kzłonków ki'pwskie- 
go komitetu parțji socjal- klemokratycznej. 

W roku tym został on po raz pierwszy are- 
sztowany ji skazany pa jesłanje na Sybir. 
Przed wykonaniem wyroku Wałłach- Litwinow 
zbiegł jednak zagranicę, gdzie 'w dalszym ciągu 
pracował nad! przygotowaniem rewolucji w Rosji. 


Kurdystan płonie. 


Turcja, Persja, Irak i Rosja sowiec- 


Przez pewjen okres czasu przebywał później 
potajemnie w Rosji, posługując się |przybranemi 
nazwiskami. 

W roku 1908 Wałłacha- ILitwinowa areszto- 
wano w Paryżu poď zarzutem udziału w napa- 
dzje rabunkowym, dokonanym w r. 1907 w 
Tyflisje. Litwinow był istotnie organizatorem na- 
padu na transport pieniędzy rządowych, które 
rewolucjoniści zużyli ma zasilenie kasy partyj- 
nej. Litwinow wysjedlony został po aresztowaniu 
z Francji, wyjechał do Angljj, i osiedli} się 
w Londynie, gdz;e pozostał do wybuchu rewolu- 
cji w Rosji. Po [powrocie (do kraju Litwinow 
objął odpowiedzialne stanowisko (w komisarja- 
cie spraw zagranicznych i zajął się odrazu we- 
wnętrzną organizacją tego |resortu, pozostawia- 
jąc Cziczerinowi |eprezentację (zewnętrzną. Na. 
skutek zarządzonej w iych dniach dymisji Czi- 
czerina i ta funkcja przechodzi obecnie w rę- 
ce ILitwinowa. E ! 


Na granicy turecko - perskiej trwają 
w dalszym ciągu niepokoje. Nie mamy tu 
do czynienia z napadem „bandyckich'* 
Kurdów, jak to głoszą Turcy, ale z regu- 
larnem powstaniem Kurdów, pragnących 
wyzwolić się z pod jarzma tureckiego. 
Powstanie kurdyjskie zostało stłumione, 


ską. Rząd perski i irański bardzo życz- 
liwie odnosi się do mieszkających tam 
Kurdów, natomiast Turcy uciskają ich 
srogo. 

W, czasie wojny 


700.000 Kurdów zostało wygnanych 
z Turcji, 
z tego większa część zginęła skutkiem 


mrozów, głodu i chorób. Ludność kur- 
dyjska wrogo usposobiona jest względem 


parę tysięcy Kurdów wymordowano, 


dwieście wsi zostało zrównanych z zie- 
mią. Sytuację komplikuje to, że wojska 
tureckie wkroczyły na terytorjum per- 
skie. 


ka posiadają dość liczną ludność kurdyj- - 


Turcji skutkiem różnic religijnych ale nie 
ulega wątpliwości, że wchodzi tu w grę 
również wzrost narodowego uświadomie- 
nia. Rząd turecki stara się zapomocą nau- 
uczycieli i szkół tureckich przemocą zaa- 
symilować lud kurdyjski. 

Już w czasie wojny światowej istniały 
tajne organizacje nacjonalistyczne Kur- 
dów. Przeciw przewódcom tego ruchu 
tajnego „Khoibun' rząd turecki wystąpił 
z krwawemi represjami. Parę tysięcy pro- 
wodyrów zostało powieszonych. Liga 
Narodów jest dalej głucha na skargi 
krwawiącego pod panowaniem tureckiem 
narodu. Ostatni czas, aby opinja euro- 
pejska zabrała w tej sprawie głos. 


Z E E i z 
15.000 MATUR W B. ROKU. 


WARSZAWA. Według przybliżonego 
obliczenia, w całej Polsce w roku bieżą- 
cym wydały szkoły 15.000 świadectw 
dojrzałości. Jest to najwyższa cyfra w 
porównaniu z latami ubiegłemi. Dwie 
trzecie matur przypada na mężczyzn a je- 
dna trzecia na kobiety. 

—Q— 


PAŁAC ORGANIZACJI OSSOAWIO- 
CHIMA. 

MOSKWA, 26. 7. (Pat). Ossoawio- 
chim postanowił zbudować w Moskwie 
kosztem 5 miljonów rubli pałac, w któ- 
rym znaleźć mają pomieszczenie instytu- 
cje, związki i Jaboratorja, pracujące w kie- 
runku wzmożenia siły wojskowej Sowie- 
tów. > i 


t 


10.000 ofiar katastrofy we Włoszech. 


Musselini podaje tylko 2.000. Wydalenie dziennikarzy 
z terenów katastrofy. 


WARSZAWA, 26. 7. (tel. wł.) We- 
dług doniesień dziennikarzy berlińskich 
specjalnie wysłanych na teren objęty trzę- 
sieniem ziemi katastrofa przedstawia się 
przerażająco. Całe południowe Włochy 
wyglądają jak jedno wielkie cmentarzy- 
sko. : : 


Około 40 wsi znikło zupełnie z powierz- 
chni ziemi. 3400 domów zostało zupełnie 
* rozwalonych. 


"_ Korespondenci donoszą, że Mussolini 
wydał prefektom rozkaz aby przy ukła- 
daniu oficjalnych raportów spustoszenia 
sprowadzali do „właściwych“ rozmiarów. 
Na polecenie Mussoliniegogźródła oficjal- 
ne określają liczbę zabitych lo 2.000 osób. 
W rzeczywistości . „ję 


liczba zabitych jest nie dużo mniejszą od 
5 10.000. 


Również z polecenia Mussoliniego nie- 


tylko prasa włoska ale i relacje kores- 
pondentów zagranicznych poddane są spe- 
cjalnej cenzurze. Wszystko robione jest 
byle tylko zmniejszyć rozmiary katastrofy. 

RZYM, 26. 7. (Pat). Wobec rzekomo 
fałszywych wiadomości, — podawanych 
przez niektóre agencje, cofnięto dzienni- 
karzom prawo pobytu na terenie kata- 
strofy. 

TURYŚCI SĄ NIEUSTRASZENI. 

WARSZAWA, 26. 7. (tel. wł.) Z mia- 
rodajnych kół włoskich komunikują w 
związku z trzęsieniem ziemi we Włoszech, 
następujące informacje: Cudzoziemcy, 
którzy znajdowali się chwiłowo w Nea- 
polu, opuścili miasto nazajutrz po kata- 
strofie. Obecnie po ustabilizowaniu się 
sytuacji, wielu turystów widuje się znowu 
w różnych hotelach Neapolu. 

Ruch turystyczny w pozostałej części 
Italjj odbywa się normalnie. 


Na miejscu nieszczęścia i śmierci. 


RZYM, 26. 7. (Pat). Korespondent Pat do- 
iosi z Benevento: Posuwamy się-po łamanej li- 
nji katastrofy przez m:ejscowości Monte Cabro, 
Ariano, Vila Nuova, Anzano. Vallate, Lacedo- 
nię, Bizazzia i Aquilonię. Wszędzie wojsko ! 
milicja faszystowska są zajęte przeszukiwaniem 
gruzów, naprawą linji telefonicznych oraz w mja- 
rę możności dróg, dla ułatw,enia akcji ratowni- 
czej. 

W OEM aczkolwiek wielkie mie dorów- 
nywa rozmiarom (katastrofy z r. 1915. Szezęśli- 
wym zbiegiem okoliczności główne wstrząsy ob- 
jęły skupjenia [przeważnie mało zabudowane. — 
Katastrofa nje dolknęła w większym stopniu 
głównych centrów. Przerwanie przewodów elek- 
irycznych uniemożliwiło również wybuchy po- 
żarów z powodu krótkich pięć. 

Jeszcze w ciągu 'dnia wczorajszego powta- 
rzały się lżejsze wstrząsy pomiędzy godz, 14 
a 23. W pobliżu wyjgasłego wulkanu Vulture 
zauważono czerwoną łunę. Władze (zdołały już 
opanować panikę ludności, która zaczyna myśleć 
o odbudowie zniszczonych domów. Ę 

W dalszym ciągu opowiadają o niezwykłych 
przeżycjach 1 epizodach. Tak np. w Melfi po 
trzydniowych ‘wysiłkach wydobyto z pod gru- 
zów 20-letnją (dziewczynę, klóra idawała jeszcze 
oznaki życia. W tym momencje jednak zawaliła 
slę ścjana domu zabijając nieszczęśliwą. 

W Akwjlonj; zginął młody chemik przybyły 
z Neapolu na. parę [godzin przed katastrofą. 

Jedną z majwiększych Xoleglwości Ula ota- 
lałych był brak wody. Władze wojskowe zara- 


dziły temu sprowadzając liczne rezerwoary. — 
Trudno opisać zniszczenie poszczególnych miej- 
SCOWOŚCI. 
Cyfra ogólnie zabitych i 
w miarę poszukiwań. 
Dotychczas według wiadomości z trzydziestu 
kilku gmin jest 


pszeszło 2.000 zabztych. 


rannych rośnie 


Na mjejsee katastrofy przybył delegal Papie- 
ża, msgr. Chiappetla, przywożąc znaczne środki 
pieniężne do rozdania iwśród poszkodowanych. 
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LICZBA OFIAR CIĄGLE ROŚNIE — 
NAWET WEDŁUG URZĘDOWYCH 
DANYCH. i 


RZYM, 26. 7. (Pat). Wedle danych 
z godziny 20-tej dnia wczorajszego liczba 
ofiar trzęsienia ziemi wynosiła 2142 za- 
bitych i 4551 rannych. Cyfry te jeszcze 
moga się zwiększyć, gdyż możliwe, że ipod 
gruzami kryją się dalsze ofiary. Dotyczy 
to głównie wsi. Olbrzymią trudność sta- 
nowi przytem okoliczność, że rodziny o- 
fiar w wielu wypadkach opuściły miejsce 
katastrofy i że wskutek tego nie można 
uzyskać informacji ułatwiających poszuki- 
wania. 


„Podstawy prawne” 


listy proskrypcyjnej 


Tow. poseł Diamand zamieszcza w „Ro- 
botniku“ rozważania na temat osławione- 
go okólnika ministerstwa spraw wewn. 
Dlaczego posłowie i senatorowie Centro- 
lewu znaleźli się na liście proskrypcyjnej ? 

Pan minister spraw wewn. ma do- 
syć dawne porachunki z posłami i se- 


p. Składkowskiego. 


żając siebie i swoich kolegów za ostoję 
państwa, doszedł do przekonania, że 
większość posłów sejmu.polskiego dzia- 
ła na „szkodę“ państwa. 

Wszak ta większość skreśliła mu 
fundusz dyspozycyjny, wyraziła mu vo- 
tum nieufności i zmusiła do opuszcze- 


natorami Centrolewu i dawno Już, uwa- nia gmachu ministerjalnego spraw we- 
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wnętrznych. Wszak Centrolew wprawił 
rząd w bardzo ciężkie położenie, wno- 
sząc przeciwko niemu skargę do trybu- 
nału państwa o 8 miljonów zł., wyda- 
nych z funduszów państwowych na fun- 
dusz wyborczy BB. 


Gniew i żal pana Sławoj-Skład: 
kowskiego do Centrolewu są zatem zu- 
pełnie uzasadnione. 


Lekarze bez praktyki lekarskiej w mi- 
nisterstwach i województwach wpadli 
przeto na oryginalny pomysł ukarania 
posłów Centrolewu odmówieniem im 
usług, do których władze administracyj- 
ne wobec ludności i jej legalnych poli- 
tycznych przedstawicieli są zobowią- 
zane. 3 

Niestety, panowie lekarze z min. 
spraw wewn. nie mają obowiązku za- 
sięgania opinji prawników. Gdyby sąd 
miał decydować o prawomocności okól- 
ników, to nie ulega dla mnie kwestji, 
że okólnik taki zniósłby. Minister nie ma 
prawa dzielenia posłów co do ich upra- 
wnień wedle przynależności do klubów 
sejmowych, ani co do ich stanowiska 
wobec rządu, czy prezydenta. Nie ma 
minister też prawa utrudniania, albo u- 
niemożliwiania posłom wnoszenia zaża- 
leń przeciw, niestety, bardzo licznym 
nadużyciom władz administracyjnych. 

Porachunki z posłami może rząd 
załatwiać jedynie i wyłącznie na posie- 
dzeniach sejmu, albo senatu, ale obecny 
rząd jest świadom, że pierwsze posie- 
dzenie sejmu jest ostatnim dniem rzą- 
dów pana Sławka i iego kolegów. 


Artykuł swój kończy tow. Diamand 
uwagą: a 


W sprawie okólnika, podobnie, jak 
w sprawie zagrożonego pro%esu, mamy 
do rządu jedną pretensję, t. j. żeby 
nie obniżał powagi rządu polskiego. 


n A | O R E LECZE YE SASZ 


Pogrzeb Tadeusza Lzapelskiego. 


LWÓW, 26. 7. (Pat). Pogrzeb śp. Tadeusza 
Czapelskiego odbył pię w (dniu dzisiejszym przed. 
połudnjem przy bardzo licznym udziale uczest- 
ników. 

Reprezentowane były szerokie sfery naszego 
miasta a szczągóln;e koła literacko-dziennikatr- 
skich. i 

Na (umnje złożono w;ele wieńców. 

Po przemówieniach nastąpiła  eksportacja 
zwłok do kościoła św. Marji Magdaleny, skąd po 
nabożeństwie kondukt tuszył na cmentarz Ły- 
czakowskt. 

Nad trumną przemówił w jmeniu kolegów 
Zmarłego kustosz Zakł. Narod. 1m. Ossolińskich 
p. K. Tyszkowski. . 3 


ij TA SEEEECE=1 
KONFISKATA „PLACÓWKI. 

WARSZAWA, 26-go lipca (tel. wł.). 
Dnia 25 b. m. o godz. 3-ciej w nocy 
z rozporządzenia komisarza rządu m. 
Warszawy dokonana została konfiskata 
Nr. 32. „Placówki“, z powodu artykułu 
p. Panenkowej p. t. „Naród się znalazł, 
Po Kongresie Centrolewu w Krakowie". 
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Wycieczka dziennikarzy czechosłowackich w Polste 


Co I owo. 


Angielski badacz spraw gospodarczych E. W. 
Thomson napjsał ksjążkę, w której oblicza, ile 
na które państwo przypada pieniędzy w gospo- 
darstwjie społecznem. W książce tej wyliczeni 
są także najbogatsi ludzie na świecie. Najbb- 
gatszym człowiekiem w Ameryce jest Henryk 
Lord, wobec którego nawet krezus amerykański 
Rockfeller jest „ubogim“. ` hę 

Największym bogaczem w Njemczech jest b. 
cesarz Wilhelm, którego majątek ocenia Thom- 
son na 500 milgonów marek. Po nim drugie 
miejsce zajmuje 'Krupp 1 Thyssen. | 

He to miljonów rąk robotniczych, ile potu 
1 trudu złożyło się ma ten olbrzymi majątek 
skupiony w ręku kilku ludzi? 

Redaktor demokratycznego dzjennika niemiec- 
kiego „Berlijner Tageblatt“ dr. Ernest Feder prze- 
bywa obecnje w Ameryce 1 notuje o niej na 
łamach swego pisma złe i dobre wieści. Pi- 
sze bezstronnie, więc warto powtórzyć jedną 
z rozmówek, jaką miał z pewnym adwokatem 
age m;eście Salt Lake City (w stanie U- 
ah). 


„Na szerokich pięknych ulicach pilny ruch 
automobilowy, wszędzje [radość życia, (zdrowie, 
dobry humor. Także bezrobocje, które zresztą 
w Ameryce mocno (rzuca się w oczy czy to na 
ulicach, czy to jw ogrodach publicznych tu me 
występuje tak jaskrawo. W pewnym domu han- 
dlowym zawieram znajomość z pewnym adwoka- 
tem. Zaczyna sję rozmowa. 

— Pan przybywa do Ameryki w bardzo kiep- 
skim czasie — w pzasie bardzo Ciężkiej sytua- 
cji gospodarczej. 

— Jaka jest przyczyna ? 

— System $konomjeczny. Mamy pięciu miljarde- 
mów, 43.000 miljonerów. a obok tego przeraża- 
jące ubóstwo. Także tu w Salt Lake City. Wi- 
dzi pan, w tym domu m;eszczą się trzy stowarzy- 
szenia dobroczynne. Organizacje te mogą uwzglę- 
dnmić drobną część podań, Które codziennie na ich 
ręte napływają... Z posem niezadowolonych 
nikt się nie liczy. Podczas wyborów oddaje się 
mnóstwo głosów socjaljstycznych. Ale największa 
ich jłość nie jest liczona”... 

Tyle relacja bezstronnego (dzjennikarza. A ja 
powtórzę pytanje? Ile m;łjonów rąk robotniczych 
złożyło się na ło, aby w Ameryce było pięiu 
miljarderów, a 43.000 mjljonerów? ‘ i 

l dziś te ręce, które nagromadziły góry pje- 
niędzy dla jednego człowieka lub kilku ludzi, 
wyciągają w stronę AJ których są dobroczyń- 
camı, po kawałek khleba! 

Ale mylą się mocarze świata, jeżeli sądzą, że 
stary ład, będzje długo trwał. Musi nastąpić 
przewrót choćby przed nim bronili się dzisiejsi 
panowie świata i rodzaju komicznymi spo- 
sobami, jak fałszowaniem fłosów socjalistycz- 
nych przy wyborach, jak to miało miejsce w 
amerykańsk;em mjeście Salt [Lake City. 

X. 


Manifestacja międzynarodowa 


w Prusach Wschodnich. 

Gdy nacjonalizm pruski wysuwa kwestję ko- 
rytarza gdańskiego 1 zmianę granie polskich na 
usta swej polityki, eo może doprowadzić do 
osirzego koniljikiu między Polską a Niemcami, 
socjałiści Prus Wschodnich organizują na dzi- 
aiejszą niedzielę w Wystruciu, manifestację 
międzynarodową przecjw nastrojom wojennym i 
niebezpjeczeństwu, ggrożącemu pokojowi. W ma- 
nifestacji tej wezmą udział delegaci Gdańska, 
Austrji, Szwecji Francji, Litwy i _ różnych 
miast Niemiec. Wybierał się na tę maniiestację 
low. Diamar z (ram;enia PPS., ale zły stan zdro- 
wia nje pozwala mu na wzięcje w niej udziału. 
Manifestacja ta przez 'wybór miejsca ma szCze- 
gżólne znaczenie, gdyż (właśnie Prusy Wschodnie 
są przedmiotem „troski“ nadjonalizmu prus- 
kiego : jego obłąkańczej polityki. 
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Zdjęcje nasze przedstawia moment przed odjazdem gości czechosłowackich z Warszawy, skąd 
wycjeczka wyruszyła do Gdyni ,a stamłąd wyjechała do Poznania ma wystawę komunikacji i 
turystyki. Do Lwowa przybędzie 'wycieczka dziś w niedzjelę 24 bm. o godz. 18.20 wieczorem. 
Na dworcu powitaną zostanie przez reptrezenyantów Synd. Dzjen. Polsk., Urz. wojew., Zarządu 
miasta itd. W poniedziałek nastąpi zwjedzanz;e miasta. Po śniadaniu o godz. 14,05 wyjedzie 
wycjęczka z dworca głównego przez Przemyśi z powrotem do Czechosłowacji. 


Przed obwołaniem republiki w Egipcie? 


Posiedzenie parlamentu wbrew zakazowi króla, 


LONDYN, Przewódca egipskiej de- 
legacji na Kongres Unji Międzyparlamen- 
tarnej, Makrem Pasza, otrzymał z ojczy- 
zny wiadomość; że rozwiązany przez kró- 
la Fuada parlament ma się własnowolnie 
zebrać w jednym z najbliższych dni i u- 
chwalić powołanie do rządów Rady Re- 
gencyjnej. Oznaczałoby to równocześnie 


złożenie z tronu króla. ' 
Ponieważ nie ulega wątpliwości, że 

król i jego prezydent ministrów Sidki- 

Pasza nie zechcą dopuścić do zebrania 

się parlamentu, należy się spodziewać wy- 

buchu nowych krwawych rozruchów i 

ewentualnie proklamowanie republiki. 
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Votum nieufności dla rządu. 


KAIR, 26. 7. (Pat). Jakkolwiek król 
Fuad nie zgodził się na prośbę stronnic- 
twa Wafd zwołania specjalnej sesji par- 
lamentu, to jednak dziś w nocy w klubie 
wafdystów 
odbyło się nadzwyczajne posiedzenie par- 

lamentu. t 

Uchwalono wniosek o votum nieuf- 
ności dla rządu Sidky Paszy. 

Po zebraniu Nahas Pasza oznajmił, 
że stronnictwo przystąpi do natychmia- 
stowej organizacji kampanji niewspółdzia- 
łania z rządem, z jednoczesnem odmówie- 
niem płacenia podatków. 


„ , Komitet wykonawczy stronnictwa o- 

świadczył, że w dniu dzisiejszym nie bę- 

dzie żadnych manifestacyj. | 
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ZARZĄDZENIA OCHRONNE W KAI- 


RZE. 

KAIR, 26. 7. (Pat). Poczynione zo- 
stały przez władze wszystkie zarządze- 
nia, aby na wypadek ewentualnych ze- 
brań Wafdystów zapobiedz rozruchom. 
Główne punkty miasta obsadzone zostały 
przez oddziały wojskowe. W mieście pa- 
nuje spokój. Sklepy i biura są pootwie- 
rane. je. | 


Po aresztowaniu Waldemarasa. 


BERLIN, 26. 7. (Pat). Według nade- 
szłych tu informacji w ostatnich dniach 
podjęte miały być ponownie przez zwo- 
lenników Waldemarasa próby dokonania 
przewrotu na Litwie. Komendant m. Ko- 
wna, w obliczu tego niebezpieczeństwa nie 
opuszczał przez kilka ostatnich nocy swe- 
go biura. Równocześnie z aresztowaniem 


Waldemarasa dokonano również areszto- 
wania szeregu jego zwolenników. Nie 
można jeszcze przewidzieć jakie następ- 
stwa pociągnie za sobą aresztowanie Wal- 
demarasa — zaznaczają dzienniki berliń- 
skie. Niewiadomo również, czy zwolenni- 
cy jego, których obliczają na 20.000, wy- 
stąpią natychmiąst z jakąś akcją zbrojną. 
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Do P. T. Prenumeratorów! 


Do wczorajszego numeru dołączyliśmy czeki P. K. O., zapomocą 
których upraszamy o nadesłanie na nasze konto Nr. 142.176 prenu 
imeraty za miesiąc sierpień 1930. 

; u Xu miesięczna wynosi wraz z przesyłką pocztową 
zł, gr. 

O ile kwota należna za prenumoratę nie wpłynie do nas do | 
dnia 10. sierpnia 1950 — w dniu tym wstrzymamy dalszą wysyłkę 


numeru. 


+ 
— 


Administracja. 


Niewolnictwo 1 dzieci nà Wschedzie 


hańba ludzkości. 


Jak donoszą pisma angielskie, sąd w 
Hongkong, chińskiem mieście portowem 
podlegającem Anglji, skazał pewną ko- 
bietę za zmuszanie do pracy 14-letniej 
dziewczyny Mui - Tsai na karę 100 dol., 
względnie dwa miesięcy więzienia. 

Niktby nie uwierzył, że w Chinach 
dozwolona jest sprzedaż dzieci, w szcze- 
gólności dziewcząt, w celu wyzyskania 
ich siły roboczej. Skoro taka młoda nie- 


związku z kultem przodków. Chińczycy 
czuwają nad tem, aby po ich Śmierci, 
dzieci czciły ich pamięć. To też małżeń- 
stwa bezdzietne adoptują obce dziecko 
jako Mui - Tsai. Z rozwojem nowocze- 
snego kapitalizmu zmienia się stanowisko 
Mui - Tsai, pierwotna adopcja staje się 
płaszczykiem straszliwego wyzysku kapi- 
Z” nowoczesnego niewolnictwa 
zieci. 


Bóle w żołądku, ściskanie w dołku, obstru- 
cję, gmjcje w kiszkach, gorycz w ustach, złe tra- 
wjenje, bóle (głowy, obłożony język, bladą cerę 
łatwo usunąć stosując (często wodę gorzką Fran- 
(I-zka-Józeia i biorąc wieczorem przed uda- 
niem się na spoczynek pełną szklankę ‘takowej. 
Specjaliści chorób narządów draw;enia bardzo za- 
iocają wodę KFran«zezka-Józnfa, jako jeden z naj- 
skuteczniejszych środków domowvch. żądać w 
apt. 1 drog. 

- | ai nan RZ 


Chinach daje też obraz okrutnych kar 
cielesnych, jakich nie szczędzi się Mui- 
Tsajom. 

W Hongkong istnieje osobna giełda, 
gdzie handluje się dziećmi tak jak bydłem 
lub innym towarem. Nie brak tam wiel- 
kich „przedsiębiorców, którzy masowo 
skupują dzieci, a potem je faprykom wy- 
dzierżawiają. Chińskie władze nie próbują 
nawet walczyć z tym potwornym syste- 
mem, niewiadomo nawet, ile dzieci w ten 
sposób krwawi się w fabrykach, przyna- 
sząc europejskim kapitalistom pokaźne dy- 
widendy. 

W Japonji „adopcja“ dzieci służy 
biednym rodzicom do łatwego pozbywa- 
nia się ciężaru wyżywienia potomstwa. 
„Adoptujący' biorą dzieci za minimalną 
cenę i pozwalają im potem „łaskawie 
umrzeć z głodu. 

Taki jest los 
lekim Wschodzie 
dzieją się w XX 


miljonów dzieci na da- 
— tego rodzaju rzeczy 
wieku. 
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wolnica dorośnie, jej pan i władca sprze- We wspomnianym wypadku skazania, | eweecu===ameeeeycznzz meos 

daje ją już za wysoką cenę na „rynku | owa Chinka „matka“, wydzierżawiła swo- 

miłości. : ja 14-letnią córkę fabryce kapeluszy. Mui- | | X =z==== sca. Wz Tw | 
Tacy młodzi niewolnicy noszą nazwę | Tsai pracowała od 8&8 wieczorem do 7 Dziś Godz. 17.35 

Mui - Tsai. W. r. 1923 wydały angiel- | rano (11 godzin), w „wolnych godzi- R di PIE S Ń 

skie władze rozporządzenie, uznające stra- | nach dnia musiała nosić wodę i wyko- W d jo 

szliwą. instytucję niewolnictwa dzieci do- | nywać roboty domowe. - 28 lipca WEBDBYJSKA 

piero od 10-go roku życia. Angielska pisarka, pani Simon, w nun 07 —=tęg” 
Instytucja Mui - Tsai pozostaje w | swojej książce o niewolnictwie dzieci w <= E EFA 
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Feljeton „Dzien. Lud:ó=z 28, VII. 1930. 
W. RAORT. 


Grypy nie stwierdzono! 


Zdarzyło się, że dwóch buchalterów 
zajętych w wielkiej firmie przemysłowej, 
nagle zachorowało. I co za pech!... Wyo- 
braźcie sobie, że zachorowali akuratnie 
na trzy dni przed zakończeniem miesięcz- 
nych zamknięć rachunkowych. Tak jakoś 
się złożyło, że pomimo godzin nadlicz- 
bowych (bez gratyfikacji), pomimo 12-go- 
dzinnej pracy zwykłej, nie byli gotowi 
z zamknięciem rachunkowem. A tu do 
tego wszystkiego jeszcze ta nieszczęśli- 
wa choroba! ; 

Już rano czuli się obydwaj buchalte- 
rzy kiepsko. W południe było jeszcze go- 
rzej, a pod wieczór całkiem źle. Dotrwali 
jednak do zamknięcia biur i zażądali prze- 
kazki do lekarza. 

Lekarz opukał im wystające, chude 
żebra, zmierzył temperaturę, obmacał za- 
padłe brzuchy i skrzywione kręgosłupy 
i orzekł, że wskutek grypy są niezdolni 


do pracy. Pomimo tego przyszli obaj do | 


biura. Jakby nic! Położyli tylko na biurku 
swego pana i szefa, swoje Świadectwa 
choroby. Niby, że są chorzy i że łaska- 
wą decyzję pozostawiają jemu. Mówić 
żaden się nie ważył z szefem, [bo z takiego 
gadania dochodzi często do wypowie- 
dzenia pracy. 

Szef oglądnął sobie świadectwa i zau- 
ważył głośno: ,,Całkiem dobrze pomy- 
ślany sabotaż! Damy tych grypowców zba 
dać lekarzowi urzędowemu i wtedy zo- 
baczymy'! 

Zadzwonił i wydał dyspozycję: 

— Proszę oznajmić buchalterom, że 
z mego polecenia mają się zgłosić do le- 
karza urzędowego. Nie wcześniej jednak, 
aż wykończą zupełnie miesięczne zamknię- 
cia rachunkowe. Ale to, zu-peł-nie! 


* 


Po trzech dniach zakończyli zamknię- 
cia rachunkowe i poszli do lekarza urzę- 
dowego. Opukał ich, ostukał, wymacał, 
wygniótł, prześwietlił, zaszczepił i wy- 
żyłował. Potem kazał im się ubrać. Nic 
nie powiedział. Ani co, ani jak, ani gdzie. 
Tak jakby nic! Chorzy byli ciekawi co 
im dolega, ale nie śmieli się pytać. Gadaj 
tu z takim urzędowym lekarzem !... Cho- 


roba wie... Można jeszcze chleb stracić 
i tyle! 

Pokłonili się, podziękowali i poszli. 

Lekarz urzędowy obmył sobie dokład- 
nie ręce i zabrał się do pisania orzeczeń, 
Ściśle poufnych. Zaadresował: „Do rąk 
własnych pana szefa”. Pisał: 

Buchalter Nr. I. Chroniczna choroba 
pluc i skrzywienie kręgosłupa. Przypu- 
szczalnie z siędzącego trybu życia i wy- 
cieńczenia. Grozi gruźlica. Gdyby ukazały 
się prątki, należy go izolować z powodu 
infekcji groźnej dla otoczenia. I obecnie 
trzeba być ostrożnym. Możliwie nie stykać 
się z nim. Ogólne wycieńczenie i anemia. 
Mięśnie brzuszne zwiotczałe i niedomy- 
kalność klapy sercowej. Osobnik typowo 
rachityczny. Wymaga opieki sanatoryjnej 
lub klinicznej. 

Buchalter Nr. Il. Żylaki, hemoroidy, 
skleroza i ostre zapalenie nerek. Grypy 
nie stwierdzono. Punkt. pieczątka. Tytuł 
i podpis. 
* f 

Pan szef odebrał pocztę. Przeczytał 
orzeczenia i podkreślił czerwonym ołów- 
kiem to jedno zdanie: Grypy nie stwier- 
dzono. — Potem wziął ze stołu gazetę i 
przykrył całą treść pisma, tak, że widocz- 
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gdzje zginęło około 40 osób w falach rzeki Na mycjinie: podnoszenie pontopów przy pomocy 
i łegarów. Na tych pontonach spoczywał most iśmierci. 


Jak urzęduje zastępca naczelnika Jaworski Ź 


i sekretarz Moszumański w Gminie Zamarstynów. 


Polska ustawa budowlana z dnia 5. marca 
1928, art. 419, zaanulowała wszelkie ustawy by- 
łych zaborów, 1 równocześnie zniosła w jgmi- 
nach wiejskich płatne komisje budowlane. 

Po wejścju w życze Polskiej ustawy budo- 
wlanej odbyła zw;erzchność 1 rada gmjnna 
w Zamarstynowie pos;edzenie, na którem za- 
padła uchwała pobierać nadal opłaty za ko- 
misje budowlane od budynków większych po 


tatki Oi E 


27 złotych, a od mniejszych po 17 1 opłaty 
te miały być odprowadzane do kasy fminnej 
na wyłączną własność tejże (iminy, a z uzyska- 
nych pieniędzy z (komisji miał Urząd gminny 
wykonywać rozmaite konserwacje. 

Plany na budowę Homów zatwjerdzała Zwjerz- 
chność (gminna a do wskazania miejsca pod 
budowę lub oznaczenia ljnji fegulacyjnej de- 
legowany był zastępca naczelnika 'wraz z se- 


kretarzem gminnym w godzinach Mrzęflowych 
bezpłalnie s do dnia 1. maja 1930 tak było 
praktykowane. 

Od 1. maja 1930 z pobieranych opłat za kon- 
sensy odprowadzał zastępca naczelnika, wraz Z 
sekretarzem jmjnnym ma fzecz gminy z bu- 
dynków większych po 7 zł, a z budynków 
mniejszych po 5 zł, a pozostałą kwotą dzielili 
się obydwaj wspóln:e i iw przecjągu Kilku ty- 
godni pobrali €1 panowie około 1.000 zł. do 
własnej kieszeni. i 

Dnła 22. l;pea 1930, jako 
zainterpelowałem maczelnika gminy inżyniera 
Krykiewjcza, dlaczego zastępca wraz Z sekreta- 
trzem pobrali p:eniądze dla siebie, tenże od- 
powjedzjiał, że na zabranie tych pieniędzy dał 


asesor tejże gminy 


pozwolenie sekretarz Rady powiatowe) dr. 
"Trojan. 
W tym samym nju zwróciłem się do dra 


Trojana w Radzje Powiatowej z zapytaniem, 
czy takie zarządzen:e wydal 1 na jakjej podsta- 
wie, na co (dv. Trojan oświadczył, że na prośbę 
Zarządu Gminy kezwala (zapłacić zastępcy naczel- 
nika ; sekretarzowi gminy za iny nade 
liczbowe, o «le ki (panowie będą pokazywać 
miejsca pod budowę poza godzjnami urzędo- 
wemi. 

Każde wskazanje mjejsca pod budowę wyma- 
ga czasu maksimum pół godziny i gdyby ci 
panowie poza (godzinami tutrzędowemi pracowali 
należałaby sję każdemu z mich zapłata za około 
60 komisyj, to jest za 30 godzin, licząc po 
2 złote za godzinę, co wyniosłoby razem dla 
obydwóch kwotę 120 złotych a nje około 1000 
złotych. i j 

Z takiej gospodarki zastępcy naczelnika: i se- 
krelarza wynika, że kasa inna stale świeci 
pustkami, a biednym robotnikom, którzy pracują 
przy konserwacji ulic, nie ma urząd gminny 
czem w sobotę 'wypłacić. 

Imienjem obywateli Gminy Zamarstynowa pro- 
szę uprzejmje mjarodajne czynniki, ażeby za- 
jęły się tą sprawą, winnych surowo ukarali, 
i ażeby pobrane przez tych dwóch panów pie- 
niądze powróciły do kasy gminnej. : 

| i ı Leopold Kubysz, as. gm. 


; Matko! Zapisz swe dziecko 
do Czerwonego Harcerstwa! 


nem było tylko zdanie grubo podkreślone 
czerwonym ołówkiem: „Grypy nie stwier- 
dzono“‘. Naturalnie, że pieczęć, tytuł i 
podpis lekarza odsłonił. Zadzwonił i ka- 
zał wezwać naprzód tego z zapaleniem 
nerek. ` TA 

Przyszedł zasapany, blady i nastra- 
szony. 

— Niech pan czyta! — rzekł szef, 
wskazując grubym paluchem na czerwoną 
kresę. — Widzi pan?... Grypy nie stwier- 
dzono! Ma pan tu czarno na białem z 
pieczęcią i podpisem. Może pan odejść! 
Z widoku pańskiego kolegi grypowego 
rezygnuję. Będę teraz śledził uważnie wy- 
dajność pracy panów '!... 

Biedny nerkowiec był blady i zawsty- 
dzony. Szeplenił słowa przeprosin, dzię- 
kował i plątał się, aż się wycofał na ko- 
rytarz, Wszedł do kantoru i opowiedział 
wszystko swemu choremu koledze: 

— Byłem u szefa. Przyszły już na- 
sze świadectwa lekarskie. Sam czytałem. 
Myślałem, że ze wstydu się spalę! Wyo- 
braź sobie — grypy nie stwierdzono! 


LJ 


Przychodzili pilnie do biura, co do 
minuty. Pracowali intenzywnie, aby za- 


trzeć niemiłe wrażenie z tą nieszczęśliwą 
grypą, której nie stwierdzono. Pewnego 
dnia obydwaj równocześnie umarli. Natu- 
ralnie, że po godzinach urzędowych i po- 
zamknięciu biura. | 

Razem ich zamordowano, więc razem 
odbył się pogrzeb. Ułożono ich, grób 
obok grobu. Wszystko jakoś odbyło się 
hurtem. Publiczność w jednym dniu za- 
łatwiła dwa pogrzeby; raz tylko trzeba 
było zdjąć kapelusz i udawać żal. Firma 
skorzystała na tym podwójnym pogrze- 
bie, gdyż dała tylko jedno wspólne ogło- 
szenie do gazet, o śmierci swoich „długo- 
letnich, cichych i wzorowych“ pracow- 
ników, złożyła tylko jeden wieniec na 
grobach i wysłała tylko jedną delega- 
cję pogrzebową. Nawet ksiądz był tylko 
jeden i jedna orkiestra fabryczna. 

Standaryzacja, uważacie, i komasacja 
ostatniej przysługi. 

— Wieczne odpoczywanie i co tu du- 
żo gadać! Wszystkich czeka nas kiedyś 
koniec i niema powodu szat rozrywać. 
Życie toczy się naprzód. 

=. par 

Pan szef w dmu pogrzebu otrzymał 
czterysta sześćdziesiąt pięć ofert na opróż- 
nione dwie posady, 


Pomylili się biedacy, bo z dwóch po- 
sad utworzył pan szef teraz tylko jedną. 
Rozumie się, że wskutek zastoju i trud- 
ności gospodarczych. 

List z orzeczeniem lekarza leżał je- 
szcze na stole i czerwona kresa jarzyła się 
pod zdaniem: „Grypy nie stwierdzono 
— a już pan szef miał nowego buchal- 
tera. Za połowę ceny, którą dotychczas 
pobierał jeden z śp. Zmarłych. Wszelkie 
kwalifikacje. Niezwiązkowiec, wróg socja- 
lizmu, religijny, cichy i pracowity. Nadto 
obiecał własnym kosztem przeprowadzić 
desynfekcję w biurze w którem pracowali 
śp. Zmarli i zrezygnować z urlopu. Zdrów 
przytem jak byk i żadna grypa mu nie 
grozi. KT, "Pod M 

Czyż więc opłaci się żałować za zmar- 
łymi?.. Przenigdy! Trzeba z żywymi iść 
naprzód! Jeden nieboszczyk więcej, je- 
den nieboszczyk mniej — to nie gra żad- 
nej roli w dobrze idącem i zorganizo- 
wanem gospodarstwie społecznem. 


Ot, co jest i moje uszanowanie! 


sk 
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Z terenu grozy i nieszczęścia. 


Miasto Salerno, stolica prowincji tejże nazwy, nawjedzjone ciężko trzęsieniem ziemi. 


Pomijanie przemysłu Iwawskiego przy robotach 


państwowych. 


Zamjeran;e warsztatów pracy we Lwowie i 
wzrost bezrobocia spowodowane jest 1 tem, że 
rzemieślnicze roboty państwowe oddawane są 
firmom pozalwowskim. I tak przy wielkiej bu- 
dowie monopolu spirytusowego na Zniesieniu, 
niektóre roboty wykonują siłami z poza Lwowa. 
Również „Polsk;e Radjo* buduje się na Targach 
Wschodnich siłami obcymi. 

Ostalnio szkoła kadecka rozpisała dostawę na 
łóżka żelazne. Oferty wniosły idwje firmy lwo- 
wskie į jedna warszawska. Pomimo, że firma 
Procko ze Lwowa była tańszą o 3 zł. na łóżku, 
od: warszawskiej, zamów;enie otrzymała na pod- 
stawje jak;egoś listu jprotekcyjnego £(!) firma 
warszawska. Wobec tego, metalowcom > lwow- 


skim grozi (dalsze bezrobocie, gdyż wobec zu- 
pełnego zastoju, mie ma żadnych widoków aby 
na rynku pracy mastąpiła |poprawa. 

Przez takie systematyczne pomijanie Lwowa, 
we wszystkich n;emal dostawach państwowych 
1 koncentrowania ich w Warszawie, zanikać 
musi w naszem |m;eścje wszelkie życie gospodar- 
cze. Sądzimy, że jest obowiązkiem tutejszych 
władz rządowych zwrócić uwagę tam, gdzje na- 
leży na niebezpjeczeństwo tego rodzaju postę- 
powania a gwałtowny protest musi się podnieść 
ze strony zarządu miasta jeżeli rzeczywiście 
chce wreprezentować Interesy tutejszej ludności. 
Lwów ma njetylko obowiązki wobe państwa, 
ale ma też pewne. prawa. 


Wrzucona przez huragan do studni, 


ZAKOPANE, 26. 7. (Pat). W czwar- 
tek wieczorem około godz. 8-ej podczas 
silnego huraganu wyszła z domu po wo- 
dę do studni żona profesora gimnazjal- 
nego p. Leśkiewiczowai z Jędrzejowa. Gdy 
przez dłuższy czas nie powracała do do- 
mu, zaniepokojony mąż iwyszedł na poszu- 
kiwania i ku swemu przerażeniu znalazł 


ja w głębi studni. Po natychmiastowem 
wydobyciu żadne zabiegi przybyłego le- 
karza nie zdołały przywrócić Ś. p. Leśkie- 
wiczowej do życia. 

Przyczyną tragicznego wypadku był 
silny huragan, który wrzucił Ś. p. Leśkie- 
wiczową do studni. 

—0— 


P. Klotz opuszcza LWÓW. 


Jak się dowiadujemy, opuszcza na- 
reszcie- nasze miasto starosta grodzki Al- 
fons Klotz. Okres jego urzędowania we 
Lwowie na odpowiedzialnem stanowisku 
administracyjnem pozostanie czarną kartą 


w historji administracji państwa polskie- 
go. Pod „panowaniem p. Klotza prze- 
trwaliśmy typowy okres radosnej twór- 
czości. Gdy wiadomość o odejściu tego 
pana się sprawdzi, poświęcimy mu jeszcze 
kilka ciepłych słów. Nie skorzystamy też 
z zaproszenia na pożegnalną konferencję. 
—0— 


Wielki pożar miasfa 


w Rumunji. 
BUKARESZT, 26. 7. (Pat). Miasto 


Sascul zostało nawiedzone pożarem, któ- 
ry w ciągu trzech godzin zniszczył całko- 
wicie dzielnicę handlową. Magazyny spa- 
liły się doszczętnie. 30 domów uległo 
zniszczeniu. Straty wynoszą około 50 mi- 
ljonów lei. Pożar powstał w składzie 
drzewa, którego właściciela aresztowano 
pod zarzutem podłożenia ognia. 


Rewizja procesu Jakubowskiego 


WARSZAWA, 26. 7. (tel. wł.) Trybu- 
nał Rzeszy wyznaczył sprawę Jakubow- 
skiego na dzień 22. sierpnia b” r. 


< 
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| Przylot awionetek do Polski. 


SARAGOSA, 26. 7. (Pat). Awjonetka 
lotnika Żwirki wylądowała w Calat Oroa 
tak gwałtownie, że uległa uszkodzeniu. — 
Pilot nie poniósł żadnego szwanku. 

POZNAN, 26. 7. (Pat). Dziś przybyła 
na lotnisko w Ławicy awionetka angiel- 
ska Broad'a o (godz. 13.28, angielska Thor- 
na o godz. 13.36 i niemiecka Possa o 
godz. 13.46. 

WARSZAWA, 26. 7. (Pat). W oczeki- 
waniu na przybycie samolotów biorących 
udział w międzynarodowym turnieju na- 
powietrznym zgromadzili się na lotnisku 
Mokotowskiem przedstnawiciele Aerokłu- 
bu. Przybyła również liczna publiczność. 
Na punkcie kontrolnym ustawiono maszty 
z chorągwiami o barwach państw, biorą- 
cych udział w zawodach. | 

O godz. 17.24 wylądował w Warsza- 
wie lotnik niemiecki Poss. 


—0— 


Z kraju I ze świata. 


Kronika telegraficzna. 


WARSZAWA. — W dniu 25 bm. wieczorem 
powróciła z Chełma nadzwyczajna komisja sej- 
mowa do zbadania sprawy budowy gmachu tam- 
tejszej dtyrekeji kolejowej. 

WIEDEŃ. — W ciągu dnia dzisiejszego wy- 
powiedział cały szereg [przedsiębiorstw drukar- 
skich na mocy uchwały swego związku pracę 
personelowi drukarskjemu. Stało się to na ra- 
zie tylko w |rzedsjębiorstwach mnjejszych. 

WELLINGTON. — Westport nad zatoką Ca- 
ramea odczuto dość silne wstrząśnienie, które 
trwało jedną minutę. Mniej silne wstrząśnienie 
odezuto wmównjeż w Wellingtonie. Wstrząśnienia 
te nie wyrządziły rzadnych szkód. 

GDYNIA. — W sferach kupieckich Gdyni o- 
mawianą jest propozycja pewnej portugalskie] 
kompanji okrętowej otwarcja stałej i bezpo- 
średniej linji okrętowej między Lisboną a Gdy- 
nią. 

BERLIN. — Według ostatnich wiodomoścj u- 
dział Niemiec w kapitale zakładowym Między- 
narodowego Banku wypłat wynosić ma około 
100,000.000 marek, zamiast 60 miljonów pier- 
wotnie przewidywanych. 

—Q— 


1930. | 
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Trzęsienia ziemi w PolSGE. 


Katastrofalne trzęsienie ziemi we Wło 
szech wywołuje pytanie, czy w kraju na- 
szym zdarzały się kiedykolwiek poważ- 
niejsze trzęsienia ziemi; pod tym wzglę- 
dem posiadamy dość liczne informacje 
kronikarskie, stwierdzające, że zjawiska 
podobne obserwowano, lecz nigdy nie wy- 
rządzały znaczniejszej szkody. Najczęściej 
były to zapadnięcia gruntu, pozostawia- 
jace po sobie na powierzchni ziemi wi- 
doczne wklęśnięcia, zwane przez lud „dja- 
blemi kotłami“; wiele z nich znajduje 
się w okolicach Czortkowa, Zaleszczyk i 
Stanisławowa. 

Od 1000 do 1900 r. naliczono w Pol- 
sce 69 trzęsień ziemi, z których kilka nie- 
pewnych, gdyż niepodobna nieraz stwier- 
dzić, czy zapisana przez kronikarza wia- 
domość dotyczy terytorjum polskiego, czy 
też krajów ościennych. Tak więc czytamy, 
między innemi, u Długosza: 

„Rok 1000 przyniósł z sobą wiele 
osobliwych zjawisk, a zwłaszcza trzęsienie 
ziemi pełne groźby i postrachu. — Dnia 
5-go maja 1200 roku trzęsienie ziemi 
w Polsce i krajach przyległych, przy- 
padłe w samo południe i w następnych 
dniach po kilkakroć powtarzające się, 
wiele powywracało wież, domów i gro- 
dów, co iż w polskim kraju rzadko się 
wydarza, wzięte było za dziw wielki, a 
niektórych przesadną napełniło trwogą. 
Dnia 31 stycznia 1257 r., około godziny 
zwanej tercją, w Krakowie i we wszyst- 
kich miastach i krainach polskich było 
trzęsienie ziemi, które u Polaków, niezwy- 
czajnych takiego zjawiska, stało się dzi- 
wem straszliwym... Roku 1328 było trzę- 
sienie ziemi, które się dało uczuć w całej 
Polsce, a także w Czechach, Rusi i Wę- 
grzech. 


Poważniejsze wstrząśnienie uastąpiło 
5 czerwca 1443 r., o którem pisze nasz 
kronikarz, źe „wieże i gmachy murowa- 
ne upadały na ziemię i najtrwalsze wa- 
lity się budowle; rzeki powystępowały 
ze swoich łożysk i wylawszy na obie 
strony, ukazały dna suche, a wody wszyst 
ko zmuliły; ludzie, nagłym strachem zdję- 
ci, od zmysłów i rozumu odchodzili. Ru- 
nęło od tego trzęsienia ziemi w nocy skle- 
pienie kościoła św. Katarzyny przy kla- 
sztorze braci pustelniczych św. Augusty- 
na na Kazimierzu (w Krakowie) i wiele 
innych rozwaliło się budynków. Mocniej- 
sze jednak było trzęsienie ziemi w Wę- 
grzech, gdzie się nawet zamki niektóre 
powywracały*. 

Niezależnie od powyższych, Długosz 
wspomina jeszcze o trzęsieniach w r. 1270 
we Włoszech, w r. 1344 w Bazylei i w 
r. 1348, bez bliższego określenia, gdzie ma- 
stąpiło. I 
W stuleciach następnych nie spotyka- 
my informacji o trzęsieniach; dopiero w 
broszurze Stanisława -Roszyńskiego, wy- 
danej w Warszawie w 1632 roku p. t. 
„Discours o nowinie cudowney, która do 


Warszawy w dzień é. Łucji 1631 przyszła” | 


l 


czytamy następującą wiadomość o zjawi- 
sku, być może charakteru wulkanicznego : 
„Kozacy zaporozcy“, idący niedaleko 
Białocerkwie, usłyszeli w iedney górze 
krzyk y wołanie, którym strwożeni, przy- 
stąpić bliżey nie Śmieli, aż się z nich 
niektórzy ośmieliwszy, podeśzli pod górę, 
która się natychmiast rozstąpiła, z niey 
strumień krwie z wodą wypłynął i kul 
niemało wypadło. Na dowód tego przy- 
słana jest do Warszawy iedna kula, z 
kleiowatey jakieysiś materyi spickłey, smo 
le podobney, zapachu siarczanego, a za 
uderzeniem żelaza iskry sypiąca'. 
Wybuchy Wezuwiusza w r. 1631, oraz 
straszne trzęsienie ziemi w Kalabrji w 
1638 r., które zniszczyło miasto Cosenzę, 
wywołało powszechne w Polsce zaintere- 
sowanie, jak o tem Świadczą następujące 
broszury współczesne: „Zapał srogi góry 
Neapolitańskiey:* (wyd. w Krakowie 1632 
roku); Prawdziwa relacya y opisanie 
Straszliwego Trzęsienia Ziemi, które przy- 
padło w Roku teraźniejszym 1638 dnia 
27 Miesiąca Marca o godzinie 21 w Pro- 
wincyey Calabriey Bliższej y Dolncey. 
Gdzie się opisuią wszystkie zapadnienia 
w Miastach y Miasteczkach y wsiach pa- 
łacow, domow z imionami ich w z śmier- 
cią osob pomarlych. Felix quene faciunt 
aliena pericula cautum'* (wyd. w War- 
szawie 1038); „Nowiny abo prawdziwe 
opisanie strasznego grzmotu, który się 
stał d. 21 Marca o 21 godzinie w pro- 
wincyach Kalabryzy, Cytrze y inszych, w 
których się opisują zapadłe miasto, wsi 
y zameczki y imiona ich pospołu y z ludź- 
mi pod ten czas zaginionemi (wyd. w 
Poznaniu 1638)“. U 


W r. 1780 superintendent Związku 
ewangelickiego zellerfeldzkiego, Ziehen, 
przepowiadał w wydanej przez siebie bro- 
szurze trzęsienie ziemi w najbliższych la- 
tach, które miała Europę rozerwać na 
dwoje i znizsczyć. Broszura Ziehena, prze 
łożona na język polski, wywarła powszech 
ne obawy. Dziwnym trafem proroctwa po- 
wyższe miały się częściowo sprawdzić. W 
1783 roku nastąpiła katastrofa w Kala- 
brji, 22 sierpnia 1785 r. zaś o godzinie 
7 rano trzęsienie, trwające dwie sekundy 
nawiedziło ziemię krakowską; czuć się 
dało w Krakowie, Zatorzu,  Lipowcu, 
Krzeszowicach, Morawicy, Bolechowicach, 
w Książu Wielkim i Klimontowie; w Ksią 
żu, w pałacu margrabstwa pińczowskich, 
dzwoniły w dolnych pokojach szkła i fi- 
liżanki w kredensie, na drugim piętrze 
drżały drzwi i okna, kołysały się łóżka, 
stoły i krzesła. 

Jan Śniadecki, bawiący wówczas w 
Książu, komunikował ogółowi w „Pa- 
miętniku historyczno - połitycznym:'* swo- 
je uwagi nad tem zdarzeniem. 

Gdy z wypadków w Krakowskiem nie 
które kalendarze brały asumpt do głosze- 
nia alarmujących zapowiedzi sprawdzenia 
się przepowiedzi Zieliena, przezorniejsi, 
np. „Kalendarz grodzieński na rok 1786, 


wystąpił z polemiką; jednakże wbrew u- 
spokajającym wywodom w nocy z 26 na 
27 lutego 1786 r. nawiedziło znowu trzę- 
sienie ziemi całe Podgórze, Śląsk Górny 
i Morawy; ponieważ przypadło w dacie 
przepowiedzianej, nie dziw przeto, że wy- 
wołało przestrach. Dla osłabienia wiary 
w proroctwa usiłowano przekonywać, że 
w zjawiskach tych niema nic nadprzyro- 
dzonego: „my — pisała „Gazeta war- 
szawska'' — z tego ojców naszych błę- 
du wyszliśmy; ale nie przeto wyszliśmy 
z bojaźni i strachu, żebyśmy się przeciw- 
ko tym strasznym przypadkom nie mieli 
już udawać do Boga', 

Dnia 3 grudnia 1786 r., około go- 
dziny szóstej, nawiedziło Polskę trzęsie- 
nie ziemi silniejsze od poprzednich i na 
rozleglejszym obszarze, od Tarnowa po 
Piotrków. W Krakowie, według relacji 
współczesnych, niektóre kamienice pory- 
sowały się; z jednej spadł wazon, umie- 
szczony na wierzchu; na drugiej tak się 
pochylił, iż go musiano zdjąć. Kościół 
Augustynów na Kazimierzu zamknięto z 
powodu pęknięcia sklepień nad wielkim 
ołtarzem. W Pancygniowie, w kominach 
i ścianach dworu zauważono wiele rys. 
których przedtem nie było. W. Krakowie, 
Pinczowie, i Pancygniowie mniejsze 
dzwonki taki wydawały odgłos, 'jakby 
nimi poruszała ręka ludzka. 


Przewidywano nowe w przyszłości 
katastrofy. „To jest godne uwagi — pi- 
sał „Pamiętnik histo. - polityczny w r. 
1786, — że trzęsienia ziemi w Polsce co- 
raz się częściej zwykły przytrafiać, tak 
dalece, że jeżeli natura, prawdziwie od lat 
kilku w jakimsiś krytycznym stanie zosta- 
jąca, nie odmieni w tem biegu swego, 
tedy znowuby nam się, i to niedługo, 
obawiać fenomenu tego. 


Profesor fizyki w Akademji krakow- 
skiej, ks. Andrzej Trzciński, ogłosił w 
1787 r. „Opisanie przyczyn fizycznych 
trzęsienia ziemi“, oraz „,Dyssertację o 
trzęsieniu ziemi“, w których zdarzenia te 
tłómaczył na podstawie najnowszych ba- 
dań uczonych. „Epoki natury“ Buffona, 
ogłoszone w przekładzie Staszica, zapo- 
znawały z procesami geologicznemi, ja- 
kie przechodziła ziemia. 

Przepowiednie o trzęsieniach ziemi, 
zwłaszcza wśród ludu, bywały niejedno- 
krotnie. W r. 1820 przepowiadano zapad- 
nięcie się Lwowa, w ł834 r. określono 
nawet bliższą datę, 21 stycznia; i rzecz 
doprawdy szczególna, d. 23 stycznia t. r. 
odczuto lekkie wstrząśnienia. 


Uczeni zaobserwowali, że fale trzę- 
sieniowe przychodzą do Polski z Rumu- 
nji, Siedmiogrodu, z Sudetów i północ- 
nych Węgier. Miejscowe ogniska trzę- 
sień ziemi znajdują się w Karpatach, na 
Podolu i Pokuciu, gdzie zapadają się 
podziemne jaskinie w gipsie. Są to zja- 
wiska czysto miejscowe, mające niewielki 
zasiąg, odczuwane tylko w najbliższej o- 
kolicy. Podobne miejscowe! i bardzo słabe 
wstrząśnienia przytrafiają się, bardzo jed- 
nak rzadko, i w innych częściach Polski. 
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„Stadjon pływacki* w Warszawie. 


Stolica nasza posjada jeden z największych w! Europie stadjon pływacki, (wyposażony we wszystkie najnowsze (urządzenia sportowe i hy- 
Gieniczne dla uprawiania racjonalnie pojętego sportu pływackiego. Rycina Jewa przedstawia widok ogólny, prawa — : efektowną skocznię 


iw sładjonje. 


Piaskarze nie dają za wygraną. 


Do władomości Pana Wojewody Gołuchowskiego. 


Już w kilku artykułach poruszaljiśmy rzeczo- 
wo sprawę zakusów piaskarzy o zezwolenie na 
założenie piaskowni na północnych stokach 
wzgórza Kajzerwaldu. Tak Magjstrat, jak również 
komisja Techniczna przybocznej Rady odrzu- 
cili prośbę Hubera, moiywując odmowę tem, 
że powstanie piaskowni w wymienionem mlej- 
seu zmieniłoby zupełnie krajobraz i prze- 
szkodziło, względnie uniemożliwiło projektowa- 
ne przez giminę zalesienje tego ternu. i 

Uchwały Magistratu 1 komisi technicznej są 
zupełnie uzasadnione i spotkały się z wiel- 
kiem uznaniem obywateli mieszkających przy 
w. Teatyńskiej, Wojciecha, Piaskowej i Leśnej, 
powstanje bow;em nowej piaskowni iw dzielnicy 
łyczakowsk;ej, (która ma ich faż trzy), byłoby 
nową udręką dla nich, jak prawdziwą plagą 
jest pjaskownia Bizanca, założona z naruszeniem 
planu regulacji i rozbudowy miasta. 

Pan Huber otrzymawszy odmowną odpowiedź 
na swoją prośbę nie dał za wygraną 1 jak nam 
komunikują, wniósł przeciw uchwale komisji te- 


Piszą nam z miasta: 

Pominąwszy stosunki bezpieczeństwa w Par- 
ku Łyczakowskim, którym żadna władza się nie 
zajmuje, — ten przepiękny ogród- lasek jest 
terenem rozmajtych wyczynów iwandalów. Ubie- 
głej zimy okoljczni mjeszkańcy E przykrością 
konsiatowali łamanie już mie (pojedynczych ga- 
łęzi kasztanów, lecz całych koron tych młodych 
drzew, 

Sprawę załatwjono krótko: posadzono w xh 
miejsce nowe pędy, ale nikt nie słyszał o spra- 
wcach. Następnie na zasypywanej drodze od 
strony studni +egloż parku, ma szczęście rość 
czereśnia. Przejścje obok niej jest ryzykowne. 
Rztucane kamienje przez dzjeci obsypują gęsto 
wokoło drogę. Połamane gałęzie okolicznych, 


chnicznej rekurs ido województwa. Sądzimy, że p. 
wojewoda zajnieresuje sję sprawą skandaljcznego 
oszpecenja Lwowa przez pjaskarzy, którym po- 
przednie rządy Magjstrackie |jpozwoliły na za- 
łożenie piaskowni z naruszeniem ustaw 1 planu 
rozwoju miasta 1 nie dopuścić do powstania 
nowej pjaskowni na Kajzerwaldzjie, w miejscu, 
gdzje setki mieszkańców odpoczywa todziennie 
na śwjeżem powjetrzu. 

I p. prezydent miasta Inż. Brzozowski użyć 
powinien swego wpływu by ratować piękną oko- 
licę Lwowa od |powstanja iwertepów wyrw i 
niebezp;ecznych urwisk, które oszpecą na zawsze 
jedną z najładniejszych okolic. 

Bardzo pożądaną rzeczą jest, by p. prezydent 
usiłuje sję otworzyć piaskownię i uniemożliwi: na 
usiłuje otworzyć pjaskownię i uniemożliwić na 
szereg lat wykonanje korsa, które miało wedlug 
Wielkiego Lwowa połączyć okolicę [Wysokiego 
Zamku z Dworcem Łyczakowskim. 

Barbarzyńskiemu njszczeniu piękna Lwowa 
należy położyć kres. 


Niszczenie Parku Łyczakowskiego. 


wspaniałych brzóz świadczą o skuteczności 
strzałów. Również 1 tu władza śpi. 

Jeszcze jeden niepokojący objaw. Na głów- 
nej ścjeżynce prowadzącej od studni w kierunku 
wojennego cmentarza rosyjskiego widnieją liczne 
znaki na brzozach, jakby przeznaczonych do 
wycięcia. Jakieś dziwne 1 dzykie (pojęć a o 
konserwowanju z;eloności Lwowa. W okresie ol- 
brzymich pożarów lasów, po (dewastacji ,¿ Kai- 
zerwaldu* kolej na drzewostan parku, z ten- 
dlencją sprowadzenia go aż do skweru na pla- 
cu Bernardyńskim lub 'Halickim. l 

„Ochrono Piękna 1 Przyrody m, Lwowa“ — 
pełnij swoją powinność sumjennie, 

zę BOI Los 
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| Zawrotna karjera króla boksu. 


Powszechną „senzację” wzbudziło w Amery- 
ryce ostatnio zwycięstwo Niemca Schmelineh, 
w meczu bokserskim, który przyniósł Schme- 
lingowi tytuł mistrza świata. Boks, niezdrowy I 
brutalny „sport“ cieszy się zwłaszeza w Ame- 
ryce niesłychaną popularnością — naturalnie jest 
on źródłem olbrzymich dochodów przedsiębjor- 


ców bokserskich 1 bokserów, którzy umieję- 
tnie wyzyskują namiętności „,sportowe” żą- 


dnych emocji 100 proc. Amerykanów. 

Ciekawą jest historja życia poprzedniego mi- 
strza boksu Jacka Dempseya. Urodzony jako 
szóste dzjecko proletarjackjej rodziny, już lako 
młody chłopiec pracuje w kopalni. Fu rozwija 
muskuły, zdobywając w małych meczach bok- 
serskich po parę set Kolarów. Młody Dempsey 
zawdzięcza swoją karjerę królowi przedsiębiorstw 
bokserskich  Riekardowi, który odkrywa w 
Dempseyu „gwiazdę* wypłacając mu za 7 zwy-. 
cięskich meczów sumę pół miljona funtów. 

W. zawodach Dempseya przeciw bokserowi 
Willardowi, tego ostatniego wyniesiono na pół 
żywego z areny. i 

Po serji mp;ejszych sukcesów w 1921 r. Dem- 
psey staje przeciw Frameuzowi Carpentier. Im- 
pressarjo Dempseya, Riocard, uczynił wszystko, 
aby wozreklamować zawody. 90.000 ludzi śledzi- 
ło zwycięstwo Dempseya; pokonany w trzeciej 
ciej rundzie Carpentier otrzyma, z dochodów 


40.000 funtów, zaturalnie, że Dempsey i jego 
przedsiębiorca uzyskali o (wjele więcej. | 
Od tego dnia karjera 1 sława  Dempseya 


spada; już tylko małe zwycięstwa a wirłąz z tem 
małe dochody towarzyszą „królowi boksu”. 

Wreszcje przyszedł dzień w którym mistrz 
świata został pokonany przez Tunneya. Od tej 
chwili Dempsey wycolał się ze „sportu“ i walk 
bokserskich, prowadząc spokojne życje miljonera 
dzięki poprzednim zarobkom. Kto wie, czy tę- 
sknota za dolarami i sława pie poprowadzi 
go znowu na arenę. i 
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Inserujcie w Dzienniku budow. 
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Katastrofa samochodowa. 


1930. 11 


Kwestja ruchu uljcznego w wjełsicn miastacn stała się bardzo p:ckącą bołączką i jest tema- 


tem rozważań speejalnych komisji powołanyć 


n do tego celu. liczba ofiar przejechań samocho- 


dowych jest poprostu zastraszająca m. p. w Ameryce. Nje brak jednak wypadków przejechań 


samochodowych 


1 u nas, zwłaszcza w stolicy. Iolografowi naszemu udało się zdjąć taki wla- 


śnie wypadek przejechania przechodnią na placu Trzech iKrzyży (w Warszawie. 


STM 


urządzony staraniem Towarz. Przyjaciół Dzieci 
Robotniczych odbędzie się dziś, 27-go b. m. 
o godzinie 4 popołudniu 


na boisku Gzerwonego Harcerza 


ul. Kalecza 20 b. 


Program bardzo urozmalcony, loterja fantowa, koło szczęścia 
i t. d. — Orkiestra M. Z. E. i Chór Robotniczy. 


2 za kulis filmu. 


Paramount w swojem gtudjo w Joinyiłle po- 
diejmuje produkcję w ośmiu językach 1 za- 
mierza w cjągu bieżącego woku wykonać 82 
filmy. | 
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W filmie kolorowym i dźwiękowym Lu- 
dwika Bergera p. t.: „Król poetów“ występują 
chóry złożone z przeszło tysjąca osób. 


Temperatura w ateljer podczas zdjęć, „Jest! 
przecjętnie o 20 stopni wyższa, od panującej 
nazewnątrz. 


Paramount posjada w Ameryce 49 radjowych 
stacy] nadawczych, z których ulubieńcy publicz- 
ności, przemawiają do swoich wjelbicrelń. 


W, północnej Kanadzie mieszkają po dziś 
dzjeń Indjanie, Którzy po raz pierwszy ujrzeli 
białych ludzi, gdy przybyła do nich filmowa 
ekspedycja Paramountu. ` 


——— 


Według niedawno opublikowanej statystyki, 
eksporl Paramountu w roku 1929 wynosił 


160.445 metrów filmów. Ogólna waga filmów 


wynosiła 352.107 angielskich funtów. Ogólna wa- 
ga filmów tych wynosiła 352.107 angielskich fun- 
tów. Zapakowano je w 5.114 blaszanek. Cy- 
iry te mówią same za siebie. 


Morderstwo ża papierosa, 


Tragiczny wypadek zdarzył się w powiecie 
brzezjńskim w pobliżu wsi Wianki. 
Mieszkaniec tej wsi, Józef Strach, wracał po- 
południu z Koluszek do domu. Gdy był już 
niedaleko wsj, podeszli doń dwa mężczyźni, 
prosząc o papierosa. Sirach oświadczył, że nie 
pali : papierosów nje posiada, a. wówczas nle- 
znajomi rzucjli się nań i pobili (go, następn e 
jeden z nich pehnął Stracha nożem jw serce, 
tak, że ien padł trupem na miejscu. 
Już po upływie godziny sprawcy mordu 
zostali «wresztowani przez policję. 


ZABICI PRZEZ PIORUN. 
ŁÓDŹ, 26. 7. (Pat). Wczoraj na po- 
lach majątku Teklin pod Wieluniem pio- 
run uderzył w stóg siana, zabijając wła- 
ściciela tego majątku oraz jedną robotnicę 
i raniąc 7 innych robotników. 


|! sowych 


„baureńci prostują. 


Na podstawie $ 19 ustawy prasowej upra- 
szam o umieszczenie sprostowania (do artykułu:: 
Trzydzjesto-lecje BBS-owskiej organizacji, u- 
mieszczonego w .Dzjenniku Ludowym“ mr. 152 
z dnja 6 ljpea 1930, str. 6. 

Nieprawdą jest aby przed 20 laty podpisa- 
ny do Ameryki wyemigrował za pieniądze z 
kasy chorych kraweów. Prawdą jest natom;ast 
że Masa chorych krawców posjadała kaucję: 
«wie książeczki Gal. Kasy (Oszczędności na kwolę 
przeszło 600 koron. które zostały zwrócone pod-. 
pisanemu po qrzeprowadzeniu szkontrum przez 
władze przemysłowe t. j. Magistra, 1 zostało 
wydane przez Zarząd ówczesny świadectwa pra- 
ty podpisanemu. 

Nieprawdą jest, abym przeszło 600 koron 
był winien Kasje chorych m. Lwowa. Prawdą 
natomiast jes, że hędąc jeszcze w Ameryce otrzy- 
imałem od Dyrekcji Kasy pismo z daty 28 
września 1928 w. z żądaniem wpłacenia 250 do- 
larów, z podpjsem dyrektora 1 prezesa, z któ- 
rym to pismem udałem się do konsulatu Rzpltej 
P. w New Jorku, który po przeczytaniu lakowego 
polecił nawet nje odpowiadać. Również prawdą 
jest, że w r. 1929 po powrocje do Polski prze- 
jeźdżając przez Lwów dowiedziałem się o do- 
niesjeniu do Wydziału śledczego, sam dobrowol- 
nie w Prokuraturze się zgłosiłem, gdzie dowje- 
działem się, że sprawa rzucona zoslała do kosza 
z powodu uwojonego idoniesjenia. 

Blecharsk. Michał, 
fobotnik krawjecki 
Pawłosjów, koło Jarosławia. 


Na podstawie $ 19 ustawy prasowej upra- 
praszam o umieszeznie sprostowania (do artykułu 
Trzydzjesto-lecje BBS organizacji, umieszczone- 
go w „Dzjenniku Ludowym“ nr. 152 z dnia 6 
ipea 1930, str. 6: 

Nieprawdą jest aby w r. 1903 po śmierci 
śp. Wojcjechowsk;ego w korporacyjnej 'Kasie cho- 
wych robotników kraw;eckich był (podpisany za- 
jęty. Natomiast prawdą jest, że ten Wojkiechow- 
skl jeszcze żył, a podpisany w tym czasie prato- 
wał w firm;e Wł. Szezerby, jak również odby- 
wał ćwiczenia wojskowe w Rzeszowie, co na 
żądanie może każdej chw:li stwierdzić posłada- 
Z świadectwami $ l 

ieprawdą jest, ab odpisany by zajęty 
tak dobrze było żeby B pno PaA pó 
tomiast niezbitą jest, że nie tylko był głód, ale 
każdy bez wyjątku był ogolocony z pieniędzy 
1 ubrania tak, że podpisany powrócił do domu 
w pożyczonym khłopskim mbraniu. 

Nieprawdą jest aby podpisany był zajśty 
po wojnje w Kas;e chorych krawców i automa- 
tycznje po likwidacji 'wszedł do Kasy Chorych 
m. Lwowa. Prawdą jest, że razem z tow. Ligna- 
rem w r. 1921 kasę tę likwidował, a został do- 
piero prowizorycznie przyjęty jod 1 stycznia 1925 
ir. a zwolniony został 81 grudnia 1927 z powodu 
redukcji. Szkoda, że nje jzastosowano kroków 
prawnych, sprawa by się wyjaśniła. a oszezę- 
dzonoby W. P. redaktorowi iumjieszczenia w Sza- 
nownym pjśm:e |powyższego artykułu, a pod- 


pisanemu sprostowania. 
Andrcaszk Andrzej, 
robotnik krawiecki. 
Aczkolwiek sprostowania te mie odpowia- 


dają ustawie, zamieszczamy je 1 stwierdzamy, 
że na podstawje [referatu St. Zakrzewskiego, b. 
wieedyr. Kasy chor. m. Lwowa stw:erdono, że 
p. Blerharskz okradł |korporacyjną Kasę Cho- 
rych krawców 1 ma tej podstawie Zarząd - Kasy 
chorych m. Lwowa jupomnrał się o te pieniądze 
u Blecharskiego przez konsulat polski w St. 
Zjedn. Ameryka (pfółn. Co się z tą sprawą stalo, 
nie jest nam wiadomo, (poza tem, że p. Blechar- 
ski wrócił (do kraju i jest obecnie „czcizodnym* 
jubalatem w BBS-je. 

Stwjerdzamy kategorycznie, że p. Andren- 
sik został usunięty z Kasy chorych m. Lwowa 
nie „z powodu redukcji“ jale z powodu siwier- 
«zonej przez buchaljerje Kasy deiraudacj ka- 
pzeniędzy. 
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Życie Podkarpacia. 


STANISŁAWÓW. 


Szykanowanie organizacji robotniczej. 


A 
Jeszcze w jesjeni ub. roku województwo stani- 
sławowskie zatwierdziło statut Filji Towarzy- 
stwa „Praca w Stanisławowie, Jednakowoż 
tamtefszy a1nspektor pracy p. MDulakjewicz nie 
cherał tego uznać i zażądał zatwierdzenia To- 
warzystwa ze strony Gł Inspektoratu Pracy w 
Warszawie. To, niczem nie usprawiedliwione 
żądanie p. inspektora, spwzeczne z istniejącemi 
w naszej $ołaet kraju ustawami, mjało na celu 
Jedynie unjemożliwienie Towarzystwu „Praca“ , 
prowadzenie jakjejkolwiek działalności, a ró- 
wnocześnie mijało pomóc związkowi zawodowe- 
mu dozoreów, będącemu pod wpływami bebe- 
sów, utrzymać się na powierzchni ziemi. 
Ażeby wyjaśnić sprawę 1 wykazać p. inspek- 
lorowi, że jego postępowanie jest niczem nic- 
uspirawjedljiwione, odbyła się w Inspektoracie 
Pracy w Stanjsławow,e, interwencja, w której 
wzięli udział tow. J. kolimes, prezes Towarzy- 
stwa „Praca“ we Lwowie. low. J. Placykiewicz, 
przewodniezący oddziału „Pracy“ w Stanjsławo- 
wowije, tow. Uychmann, gekretarz Rady Związków 
Zawodowych w Stanjsławow;e 1 tow. I. Kwa- 


snycia z ram;enia Ukraińskiej Komjsji Zawodo- 
wej. 

Pan Inspcklor, uprzedzony o grzyjeździe de- 
legatów, w ostatniej chwili dał pisemną zgo- 
dẹ na uznanje Towarzystwa „Praca“ w Stanisła- 
wowie, a gdy przybyła doń delegacja w powyż- 
szym składzie, z miejsca ofiarował zastępstwo 
w Komisji ftozjemezej. Mimo, to członkowie de- 
legacji podnieśli niewłaściwe jego (dotychczasowe 
postępowanie 1 żądsii iuslawowego traktowania. 

Na drugi dzień odbyło się w sali Związków 
Zawodowych zaromadzenie dozoneów Stanisławo- 
wa. Przewodniczył tow. Placyk;ewicz. Sprawo- 
zdanie z interwencji w Inspektoracie Pracy zło- 
żył tow. J. Folmes. Wezwał jednocześnie ze- 
branych by gremjalnie wstępowali w szeregi To- 
warzystwa „Praca“, gdyż tylko ono ma na celu 
poprawę bytu glozoreów. 


Referat na temat poljtycznego 1 ekonomi- 
cznego położenia w kraju, wygłosił tow, IE 
Kwasnycia. 

Po referatąch 1 (dyskusji przyjęto pały sze- 
reg rczolucyj. i 
A R | En ri E | EE 


SUE AN PYRKI 


dozorca domu i wióæprezes Związku „,„Praca* 
zmarł po długiej cherabie w piątek 25 lipca przeżywszy 57 lat. 
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 27 b. m. o godzinie 2-iej popoł. 


z Anatomji przy ul. Piekarskiej. 


Zarzad Związku „PRAGA“. 


Uprasza się członków Klasowych Związków Zawedowych i inayeh organi- 


ZUCH PORNOKEZW 


zacyj robotniczych o wzięcie licznege udziału w pogrzebie. 


Dwa sklepy obranowane) przez zamaskowanych 


bandytów. 


(vy) W jpowjęc:e rudezkim grasuje banda ra- 
busjów, wzorująca się na bandytach amerykań- 
skich, Onegdaj w noty we wsi Laszki Zawiązane 
wpadło 8-mju zamaskowanych bandytów, uzbro- 
jonych w karabiny : pewolwery do sklepu miej- 
ścowej kooperatywy, oraz do sklepu Wasyla Wo- 
łoszyna. Opryszki steroryzowali sklepikarza. oraz 
wariowników nocnych, poezem zrabowali więk- 
poza 


| 


szą jlość arlykułów spożywczych. 2 łupem lym 
rabusje zb;epłi w micznanym kierunku. 

Mniej romantyczny napad urządził Slani- 
sław Żuwodawski z Sandom;erza. Na drodze koło 
Nadbrzeża napadł on ma Jakóba Redelmaną, 
kupca z Rozwadowa 1 zrabował mu 60 groszy, 
oraz zegarek warlości 12 dolarów. Opryszka a- 
resztowała policja. 


Dochodzenja przeciw arcsztowanej żonie ka- 
piana $. Abrahamowjczowej wykazały, że wyłu- 
dzała ona gotówkę 1 lowiary od różnych osób i 
w różnych okolicach miasta W dalszym ciągu 
ustalono, że nje tylko właściciel autodorożki Pa- 
para padł oljarą spryciarki, łecz również szofer 
Bernard Seidel, zam. przy pl. Gołmhowskich 1. 1, 
jeździ z nią ma feredyt, ticząc iż tak poważna 
dama wyrówna mu rachunek, Pretensje jego 
wynoszą 80 zł. 

W. składzie lslimów Michała Chamuły przy 
pl Trybunalskim Abrahumowiczowu poczyniła za 
kupy na kwotę ponad 100 zł. Dług ten nie został 
wyrównany. 

Również w sklepie Mieluua nowalowa przy 


Vielkopańskie maniery hochsztaplerki. 


ul. kochanowskjego |. 7. Abrahamowiczowa wy- 
łudziła towafów, wartości około 500 zł, przed- 
stawiając się jako (właścicielka «lóbr ziemskich. 
Poszkodowany donieśli o tem policji. 

Aresztowana jest córką b. wWachmrsjrza auslr. 
żandarmerji, z domu Midecka. Przedstawiała się 
jednak jako eórka pułkowniku, by wzbudzić więk 
sze zaulanje wśród kupców zł wierzycieli. 


OMAHA (Kobraska) 26. 7. Wagon kolejki 
powietrznej, w tujejszym Lunaparku (spadł z wy- 
sokości około 16 m. 4 osoby poniosły śmierć, 
19-cje jest rannyeb. 


Rewoiwerem i ukropiem. 


(y) Wojcjech Harhala, emer. WywiadowĄt 
P.P., njelada ma w domu ksantypę. Wczoraj 
zjawił srę nieborak w komisarjacie 41 zeznał, 
że żonusja jępo, Francjszka, iw pzasie wynikłej 
sprzeczki groziła mu rewolwerem, poczem usj- 
łowała uderzyć (go żelazkiem ilo prasowania po 
ułowje. Gdy donoszący oba te zamachy odparo- 
wał zawzjęła ksantypa chwyciła garnek z wrzą- 
tkiem 1 poparzyła mu obie ręce. Pogotowie rat. 
udzjeliło mu pierwszej pomocy. 

Niezawsze jednak „słaba“ niewiasta jest po- 
gromczynją płer brzydkiej. 5 

Bronisława Kocińska, zam. przy ul. Janow- 
skiej l. 88 padła nalomiast ofiarą brutala. W 
ul. B. Głowaekjego n:ejaki Jarym Kuliński rze- 
komo bez powodu pobił ją dotkljiwje i kontu- 
zjował po całem efe. 

Benjamin Segal, zam. ul. Arejszewskiego |. 4. 
posiada wówn;eż wojowniczy temperament. Po- 
bił bowiem 1 frozi łśmiercją Stanisławow Do- 
maszczyszynowi, zam. przy ul. Weteramów. 


We wszystkich wypadkach anterwenjowała 
policja. ' 
—0— 
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Sromotne wdepnięcie włamywacza. 


(y) Imż. Wład. Pelezarski, zam. przy ul. Zo- 
fji L 5, jwrócjwszy z miasta do domu zauważył 
kradzjeż damsk.ego futra z piźmaków, warto- 
ści 1.000 zł. Niebawem zjawił się u poszkodowa- 
nego policjant by przeprowadzić dochodzenia. — 
W tym czasje n;espodzianie otworzyły się drzwi 
1 do wnętrza wszedł jakiś osobnik. Na widok 
obecnych czemprędzej rzucił sję jednak do ucie- 
czki. Posterunkowy, Ścjieając draba, ujal go w ul. 
Zielonej. Był to karany za kradzieże Jakób Grue- 
ner, który zeznał, że na ulicy spotkał rzekomo 
kolegę, który niósł skradzione fulro. On to po- 
słał go do mieszkania jnż. Pelczarskiego, by 
również się obłowił, £ 

Opowiadanie jego nie wzbudziło jednak za- 
ulania, gdyż najprawdopodobniej Gruener są- 
dził, że poszkodowany bawi na letnisku, przeto 
cherał „na raty okraść kompletnie <€ałe miesz- 
kanie. W tym ież celu zjawił się powtórnie w 
mjeszkanju inż. Pelczarskjego by kuć żelazo na 
gorąco. Njeborak (wdepnął jednak szpetnie. 


„ Zwłoki nieznanego mężczyzny 
w Pełtwi, 


(y) W rzece Pełtwi obok mostu drewnianego 
w (gminie Pikułowie koło Lwowa, znaleziono 
zwłoki nicznanego mężczyzny, liczącego około 22 
lat, wzrostu 170 em. 

Na czole trupa znajdowała sję rana tłuczona, 
na lewem zaś policzku wany od zadraśnięcia, 
co wskazuje, że mjeznajomy został ogłuszony 
uderzeniem w płowę, a następnie wrzucony do 
rzeki. Prawdopodobn:e zachodzi w tym wypadku 
mord rabunkowy, gdyż przy zwłokach nie zna- 
leziono portfelu, ani też żadnych pieniędzy i 
legitymacji. Możljiwem jest, iż denat idąc do 
Lwowa, został napadnięty 1 zamordowany. Nie 
jest równieź wykluczony samosąd złodziejski, 
lub też samobójstwo denata . Dalsze dochodzenia 
zapewne wyjaśnią tę sprawę. 
ces oO OA A KA DC er 


Ojciec podpalaczem zagrody syna, 
(y) We wsi Chitrejka ad Kunin, koło 


Żółkwi, w zagrodzie Iwana Czunysza po- 
wstał onegdaj pożar, który wyrządził 
szkodę 2.530 zł. 

Policja, przeprowadzając dochodze- 
nia, aresztowała ojca poszkodowanego, 
Teodora, jako podejrzanego o podpalenie. 
Groził on bowiem synowi, że puści go 
z dymem, żywiąc ku niemu nienawiść za 
nieludzkie traktowanie. 


Kronika. 


REPERTUAR TEATRU WIELKIEGO: 
Niedzjela, godz. 8. „Rywale“. 


Ponjedzjałek. godz. 8 „Rywale“. 
Wtorek, godz. 8 „Rywale“. 
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SENSACYJNA SZTUKA „RYWALE“ schodzi 
niebawem z afisza z powodu zamknięcia teatru 
Wielkiego. celem przeprowadzenia konstrukcji 
świetlnych. l 

POPULARNE CENY na ostatnie przedstawic- 
nia „Rywali* w teatrze Wielkim obowiązywać 
będą od ponjedziałku dn. 28. bm. Za 50 gr. mo- 
żna już będzje (dostać þjlet na tę sztukę. 


—o0— 

WYCIECZKA DO SZWECJI. W pierwszych 
dniach sierpnia br. wyjedzie ze Lwowa dwu- 
tygodniowa wycjeczka Celem zwiedzenia Międz. 
Wystawy Kom. 1 Turystyki św Poznaniu, na- 
stępnie do Gdyni, Kopenhagi. Malmo, :Gptebor- 
Bu. na Wystawę Przemysłu 1 Sztuki w Stock- 
holmje 1 do Visby. Uczestnicy wycieczki po- 
winni zaopatrzyć się w paszporty. Wycieczkę 
prowadzi znawca Skandynawjj. prof. Westlale- 
wicz. — Bliższe informacje udziela i zgłosze- 
nia przyjmuje P.B.P. „Orbis“, Lwów, Jagiel- 
lońska 20-22. i 

j —0 i 

LWOWSKIE TOWARZ. RYBACKIE Miłoś- 
ników Sportu Wędkoweęgo, zawiadamia, że I.wo- 
wski Urząd Wojewódzki, ma jpodstawje rozporzą- 
dzenia Ministerstwa Rolnictwa, zarządził, by u- 
prawjający sport wędkowy wykupili w jaknaj- 
krótszym czasie ksjążeczki rybackie. ' 

Informacje w tej sprawje udzjela sekretarjat 
we wtorki od godz. 19—20 w lokalu przy ulicy 
Gródcckiej 2b. 

—0— 

PREZYDJUM MIASTA KOMUNIKUJE: „W 
związku ze sprawozdaniami Z ostatniego posie- 
dzenia Rady miejskiej, w przyszłym tygodniu 
odbędą się jeszcze normalne posjedzenia Sekcyj 
1 Komisy) Rady miejskiej. a w szczęsólności 
plenarne posiedzenie Rady w czwartek 31 b. m., 
poczem dopiero nastąpi zapowiedziana. dwu-ty- 
godniowa przerwa do 14-go sierpnia. 

! —0—= | | dł. 

WYJAŚNIENIE. W jednym z pism pojawiła 
się notatika,. jakoby rob. p:ckarskı Finkel ze 
Lwowa pracował w Skolem podezas akcji cen- 
nikowej tamlejszych rob. piekarskich za poło- 
wę ceny 1 za 10 został pobity. Związek rob. 
piekarskich donosi, że w Skolem nie było w tym 
czasje żadnej akcji Kennikowej, że Finkel, który 
należy do organizacj; pracował tam za normalną 
zapłatą a pobity zosjał z n;ewiadomego powodu 
1 bez związku z wykonywaniem swego zawodu. 

PO AWANTURZE POŻAR. Wczoraj wieczór 
zaalarmowano straż pożarną wieścią, iż wybuchł 
poażr w mjeszkan;u Sokołowskich przy ul. Tea- 
tyńskiej l. 8. Po |przybycju na miejstu ogień zlo- 
koljzowano 1 ugaszono. Spaliła się tylko firanka, 
kapa I nieco garderoby. Ogień powstał wskutek 
potrącenia lampy naftowej przez syna Sokołow- 
skich, Marjana. w czasie awantury wywołanej 
przez niego . 

CHLEB © ZŁEJ WADZE wypiekają właści- 
cjele pjekarń: Emi LOpat, pl. Rzeźni, Fr. Taba- 
czyński ul. Bopgusławsk;ggo, Herman Lorowjtz 
ui. Wodna, oraz iw piekarniach „Snop“ ul. Stryj- 
ska i Ziarno ul. Zamkowa. 

NA GAPĘ jechah Koleją: Jan Jasiorowski z 
Warszawy 1 Aleksunder Pechnyk z Magicrowa. 
Będą oni odpowiadać przed sądem za oszustwo. 

ARESZTOWANIA I KRADZIEŻE. Adoll Lo- 
renz, zam. przy ul, św. Anny I. 8., doniósł poli- 
cji, że jakiś osobnik 'włamał się ido jego micsz- 
kania, Skąd skradł futro, waljizę, oraz wiele in- 
nych rzeczy nieustalonej narazje wartości. 

Wezoraj osadzjła policja w areszcje: Mieczy- 
sława Rejtera jako podejrzanego o dokonanie 
włamania do mieszkania S, Garfunkla przy ul. 
Częstochowskiej, Henryka 'Tejchmana za różne 


kwadzjeże, oraz Lejzora Weitza r. Haglera i Sa- 
lomona Mellera, zam. przy ul. Zamarstynowskiej 
1. 26 pa (paserstwo. |, Pal! 1 

KARAMBOL AUTA Z DOROŻKĄ. W ulicy 
Rappaporta auto nr. 21471 najechało na dorożkę 
lzaaka Bzjenenielda, zam. w Zamarstynowie. — 
Szkoda wyrządzona wskutek uszkodzenia doro- 
Źki wynosi 165 zł. / f 

MOŻE PAN KUPI ZŁOTO? Efroim Seidler, 
ślusarz z Podwołoczysk, nabył łańcuszek jako 
złoty, płacąc 15 zł. kiwom osobnikom w ul. Za- 
marstynowskjej. Następnie okazało się, że łań- 
cuszek był mosjężny. Wobec tego Seidler udał 
stę na policję, |(gdzje jrozpowiedział o swej ła- 
twowierności. i 

CZYJE RZECZY? W tezasje rewizji wywiadow- 
cy zakwestjonowalt płaszcz damski „gabardyno= 
wy, koloru jasnego, jako pochodzący z kradzieży. 

W policji zdeponowano znaleziony qruwvilares, 
zawierający drobną kwolę, oraz 3 kluczyki. | 

QBŁAWA, POŚCIG I POSTRZELENIE WŁA- 
MYWACZA. W okolicy Kulparkowa od dłuż- 
szego czasu |grasowała szajka (włamywaczy. — 
Dnia 16 bm. zarządzono za nimi ouławę. Zło- 
dzjeje zdołali jednak wymknąć gię z pułapki. 

Wczoraj osaczono ich ponownie za boiskiem 
„Pogont*. W czas;e pościgu jeden z wywiadow= 
ców strzełił dwukrotn;e, Jeden z uciekających 
prawdopodobnje został zraniony kulą, igdvż ję- 
tząv znikł w zaroślach [parku Stryjskiejgo. 

W ul. Racławick,ej jeden z włamywaczy padł 
ze zmęczenia. U(jęto go t odstawiono do komisa- 
rjatu. Był to 22-letni Mieczysław Kochan, zam. 
przy ul. Boczna listopada l. 67. Odstawiono go 
do aresztu. 

RIM ZAOPIEROWAŁA SIĘ POLICJA? Wiozo- 
raj zostali osadzeni w areszcie: Józcia Beret Za 
oszustwo na szkodę Marjt Wilyńskiej, zam. w 
Podiskach Wielkich, Stanisław Eisenschmidt za 
liczne oszustwa, Józel (Tenoka, Zygmunt Schnek 
oraz Cyjganki Marja K,erpącz i Katarzyna Łomą 
za włóczęgosiwo . 


Przyjemna niespodzianka. — 


Jerzy Frank, mjeszkanjec amerykańskiego 
mrasta Middletown, został niedawno przyjemnie 
zaskoczony wiadomością, że niejaki pan Blowelt, 
zmarły w Colorado zapjsał mu 25.000 dolarów 
w jgołówce į [armę, wartości 10.000 dolarów. 


W pierwszej chwili Frank nie mógł sobie 
przypomnieć człowieka, nazwiskiem Bloweit i 


po pewnym dop;ero czas;e odzrzebał w pamięci 
wspomnienie wypadku z (przed 28 lat, kiedy to 
owego Blowetta jį jego córkę wyratował podczas 
przewrócenia się łódki, Którą płynęli po je- 
ziorze. | Ry; 
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tylko przez stałe uży- 


wanie pasty do zębów 
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P. SŁAWEK WYJECHAŁ DO SPAŁY. 
WARSZAWA, 26. 7. (Pat). Prezes 
Rady Ministrów Walery Sławek wyjechał 
w dniu dzisiejszym do Spały, gdzie prze- 
bywa Pan Prezydent Rzpltej. 
ZABÓJCA LINDEGO NA WOLNOŚCI. 
WARSZAWA, 26. 7. (tel. wł.) „Pla- 
cówka'* donosi, że zabójca prezesa PKO 
Lindego, sierżant Trzmielowski, skazany 
na 8 lat ciężkiego więzienia, przebywa 
na wolności. 
KONGRES „WYZWOLENIA“. 
WARSZAWA, 26-go lipca (tel. wł.). 
W pierwszych dniach września r. b. od- 
będzie się w Warszawie kongres „Wy- 
zwolenia'. ? i 


W 10-fą rocznicę wojny z bolszewikami. 


a, 


Fai: 


Na zdjęciu, z przed 10-ciu lat, widzimy rannych żołnierzy, przewożonych z frontu do szpitala 
polowego. , 
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Ś DZIAŁ SZACHOWY È 


L. 30. 28. VI’. 1930 
ZADANIE T182. 
0. Słobodjan, — Lwów. 


„Szachy“ 1928). 


y 


Mat w 3 posunigiach. 


| ZADANIE l 183. 
E. Wolański: — Tarnowskie Góry. 
d nagroda ,„Reyjsta de Sah“ 1927). 
ABCDEFGH 


PNS, (2) 3 A > 4 
PE ŻA 
SOA EE ZEŃ 
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DE F 
Białe zaczynają 1 remisują. 
ZADANIE l. 
M. (Wróbel, — 
(1 [wzmianka zaszczytna „Essener Anz.“ 
1927). 


181. 
Warszawa. 


i Mat w 2 posunięciach. 


' ZADANIE 1 185. 
Dr. Palkoska — Praga. 
(l nagroda „Reyista de Sah* 1927). 
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Redaktor: 5. i. 
TURNIEJ SZACHOWY O PUHAR NARODÓW 
WwW HAMBURGU. 


Do dnja 21. 7. b. m, keprezentacja Polski 
rozegrała dzjewjęć spotkań, z których ostatnie 
z HMolandją przegrała, eo (stanowi w,ełką nie- 
spodziankę. wdyż nie (uważano (dotychczas H. 
za silnego konkurenta. 

Dotychezasowe wyniki polskiej (reprezentacji są 
następujące: i i 
Węgry 3 i pół ido pół. 


Polska — 
ji — [atwa 2 1 pół do 1 i pół. 
» — Łotwa 2 į pół do 1 1 pół. 
" — U, S$ A 2 Ho 2. 
5: — Rumunja 3 ido 1. 
sA — Szwecja 4 do 0. 
R — Niemcy 2 kdo 2. 
— Norwejija 3 i pół ido pół. 


— Holandja 1 1 pół do 2 j pół. 

Jak widzimy z dziewięciu spotkań Polska wy- 
grała 6, 2 remjs i jedną klęskę. 
g Polsku ma jeszcze pozegrać mecz z Anaglją, 
Austrją, Czechosłowacją, Danją, Francją, Fim- 
landją, Miszpanją 1  Islandją. 

Stan po 9 rumdzje był następujący: 

1. Holandja 25 punktów, 


Polska 21 i: pół ip. 
. Niemcy 24 i pół p. 
. Anglja 22 jį pół p. 


. Stany Zjednoczone 22 (p. 
Austeja 22 p, I 
. Czechosłowacja 21 jį pół p. 
. Szwecja 21 ip. I 

. Węgry 19 į pół p. 

. Łotwa 18 i pół |p. 

1i. Rumunja 15 : pół p. 

12. Danja 11 pół p. 

13. Francja 14 p. | 

11. Finlandja 11 p. 

15. Norwegja 11 ip. 


= 
Sson UA WIO 


16. iHiszpanja 10 1 pół ip. 
17. Talwa 10 p. 
18. Islandja 6 i pół p., 


“PARTIA L 35. 
grana na turnieju Narodów w Hamburgu 
J B 
yw lipcu 1930 r. 


A. Rubznstein — 6. Mworzy. 
(Polska — (Węgry). 
1. di Sio an gk eb. %. 553, lale jl 463, 
Go; 5. SG, CIAM 0. CoA RS. 7. ad, Gor; 


8. «5, b6; 9. bd, DX 10. db, c5, 11. FM 
dH; 12. fXe5, dxc3; 13. Md8--, KXd8; 14. e5 
XxI6, Gxi6; 15. Ge3, Se6; 16. 0—0—--1, Ke7; 
17. Gf, Kb7, 18. jg3, GI5; 11. (reż, Wa—e8, 
20. b5!!, We2; 21. Gxe6HKice; 22. WÓSU G 
c6? (Błąd. Należało frać Get), 23. bó! ax 
b6; 24. cxhó, Wb2; 25. Wa5 1 (zawne pod- 
dały partję. 


PARTJA E 56. 
grana na turnjeju Narodów w Hamburgu 
w pex 1930 r. 
Ahues — Śmtan Khan. 
(Niemey) — (Anja). 

1. GWO SB. Sc 8. Sc, moo AL Ge, 
W6: 5. dł! exd4; 6. Sxd4, a6; 7. Sdtxeb, b 
Xcb: 8. Idd, 16; 9. hi! Wa8—b8; 10. hó, kb, 
11. h6, JIb6; 12. HdB, Jic7; 13. Gh5--, Ke7; 
1 b3 RE, lo GUZ WROT 16. leż," Hez; 
17. 0—0—0, Gh6: 18. flet, e7; 19. Sal, HD4, 
20. Hed, Gg7; 21. Wdt, Jib5; 22 c4, Hb; 


23. c5, MIb5; 24. Udo, d5; 25, exd6|-, Kd7; 
26. Ga3, gl: 27. GI7, ia, 28. Sc5-, Kd8; 


20. d7, Hxd2--; 80. Wxd2, Gxd7; 31. W 
Xd7--. Czarne poddają. 


Y 


DZIAŁ SZARADOWY 


E 


ŁO 


63. 
WIZYTOWE. 
ułożył W. W 


BILETY 


Kk. Panicz. 
Iker Chott. 
Teresa Kurz. 
Pirow Seater. 
Zawód tych osób. 


I 61. U 
ŁAMIGŁOWKA. 
za uł. M. Iwanicki, 
Bakalje — drożdże — wysunek — kądzie [— 
Kazimierz — Wawe l— bydło — pług — sic- 
lanka — febra — dziennik. 


== 4 podanych powyżej wyrazów wziąć dwie 
lulery obok siebie stojące, które utworzą znane 
przysłowie. 

Traine rozwiązania nadesłali: 11. Wojnarowi- 
czówna, Nusja Ziemborowska, „Amor“, N, Ochs 
A EICI: 

ROZWIĄZANIŁ ZAGADEK. 
57. 


Idcolog. 
Kinoteatr, 
Faleron, 


WERKE WEDRE 


Repertoar kia lwowskich. 


APOLLO: „Śpiewający Błazen“. 

CASINO: „Pat 1 Patachon". 

CHIMERA: Cud zrX. wieku. 

FATAMORGANA: „Szampan *. 

GRAŻYNA: Zakazana kobieta 
plin. 

KOPERNIK: Ty, ty moje marzenie” z Harry 
Licdlkę 1 Gdy miłość się budzi. 

LUNA Złodziei z Baydadu, Dougl. Fairbanks. 

MARYSIENKA: „Ty, tv moje marzenie” z Har 
ry Liedłke i Gdy miłość się budzą. 

OAZA: Poliemajster Tagjejew. 

PAN: Zabawka paryska. 

PALACE: Lon Chaney — Gdzie wschód jest 
wschodem — (dźwiękowy, 

PASAŻ: „Żółta kontrabanda“. 

POLONJA: ,Zmokła kura' Dougłas Fairbanks. 

PROMIEŃ: „Jak powstaje człowiek“. 

STYLOWY: Iwan Piotrowicz — Władczyni 
Libanu, oraz Ken Meynard. 

UCIECIIA: Tucjano Albertim jako majspryt- 
nicjszy złodziej świata oraz Pat i Patachon jako 
strażnicy cnoty. 


1 Charlie Cha- 


ETTINGERA „RHINDSAR" 


(M. 3. W No rej. 924) 
(dopuszczalne w ordynacji Kasy Gherych) 
usuwa pewnie 


i szybko === KATAR NOSĄ 


oraz nadmierną wydzielinę śluzu, 
sprawiając ulgę w eddechaniu. 


Wytwó nia: Apteka Mr. M ETTINGERA 
We Lwowie, Do nakycia we wzzystkich aptekach 


„DZIENNIK LUDOWY* 


Wskazania nowi 


Przed kilkoma dniami wróciła do War 
szawy z Międzynarodowej Wystawy Hy- 
gienicznej w Dreźnie delegacja stolicy, 
której jeden członek, dr. Bąchowski, po- 
dzielił się z prasą następującemi spostrze- 
żeniami: 

Dawniej na wystawach tego rodzaju 
zbierane były diagramy, liczby, wykresy, 
ciekawe tylko dla specjalisty, obecnie ca- 
ła olbrzymia wystawa jest żywym pod- 
ręcznikiem hygjeny. 

Oto kilka przykładów : pawilon walki 
z alkoholizmem. Na olbrzymiej ścianie 
widnieją napisy, z których wynika, że 
Niemcy 


wydają co minutę 40.000 Mk. na na- 
poie alkoholowe. 


Obok tych napisów cały szereg ilustracyj, 
co możnaby za te 40.000 Mk. osiągnąć w 
dziedzinie hygjeny. 
Szpitale: i 
Dawniej w pawilonie szpitalnym mie- 
ściła Się nieskończona ilość wykresów, 
diagramów, obecnie mamy całe urządze- 
nia szpitalne, z których widz zupełnie 
dokładnie orjentuje się przez jakie fazy 
przechodzi chory, dostawszy się do lecz- 
nicy. A oto projekt pewnej reformy. — 
Utrzymanie chorego w szpitalu w Niem- 
czech kosztuje około 16 Mk. dziennie. 
Badania wykazały, że nie wszyscy cho- 
rzy wymagają koniecznie opieki szpital- 
nej i że gdyby państwo zamiast 16 Mk. 
dziennie mogło dopomagać choremu su- 
mą 3—4 Mk., któraby mu pozwoliła na 
wprowadzenie w mieszkaniu szeregu u- 
rządzeń hygjenicznych, chory byłby wy- 
leczony bez szpitala. 
Ciekawie i oryginalnie 
się na wystawie nauka 


przedstawia 


"0661 ©odil ggz tlup z QLI Hu 
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czesnej hygieny. 


o chorobach zawodowych. 


Przedstawiono ją z historycznego punktu 
widzenia, tak, że np. widzimy zupełnie 
dokładnie w jakich warunkach pracował 
górnik czy zecer przed laty, w jakich 
pracuje dziś i do jakich warunków na- 
leżałoby dążyć w przyszłości. 

Poważny dział zajmuje na wystawie 
„FHygjena szkolna”. W każdej sali poru- 
szającej dziedzinę szkolnictwa widnieją 
napisy, mówiące o tem, że dziecko 


spędza w murach szkolnych przecięt- 
nie około 10.000 godzin. 


Wśród nowych projektów, zwraca uwagę 
pomysł innego rozmieszczenia dzieci. Sy- 
stem ławek, wspólnych pulpitów, został 
niermal zarzucony, dzieci siedzą przeważ- 
nie przy stolikach, przeznaczonych dla 
3—4 uczniów, czy uczenic. 

Bardzo oryginalny jest pawilon walki 
'z przesądami. Poprzez Średniowieczne 
pokoje tajemniczych alchemików, zapo- 
znajemy się z tajemnicami znachorstwa 
współczesnego. Przy tej okazji zwiedza- 
jacy dowiadujc się z tablic, że na terenie 
Niemiec grasuje nie mniej ffic więcej jak 
11.000 znachorów. 

W pawilonie 


„Matka i.dziecko** 


widnieje następujący napis, wyjęty z ksiąg 
starożytnych: 

„Jeden nauczyciel przewyższa dosto- 
jeństwem dziesięciu braminów, jeden oj- 
ciec dziesięciu nauczycieli, jedna matka 
dziesięciu ojców i cały świat”. 

Wystawę obesłało 17 państw, Po!- 
ska, niestety, nie jest na niej reprezen- 
towana. 

—0— 


Podatek kawalerski, który obecnie wprowadza- 
ją w Niemczech, idożył już wiaściwie sędziwe- 
go wjcku, znany bvł już bow;em przed 2000 
lat. Pierwszy taki, podatek „lex Papia Popa- 
la“ obowiązywał za czasów kesarza „Augusta, 
a płacili go nicżonaci Rzymianie. Oweześni ka- 
walerowje byli w ten sposób zmuszani do za- 
wierania małżeństw, które ze wzzłędu na zna- 
czny ubytek ludności wskutek licznyeh wojen 
były... konjecznością państwową. 

Ale pwzyjęcje tej uslawy było połączone z wiel- 
kiemi trudnościami, gdyż sauna wiadomość o jej 
projekcie omal n.e doprowadziła do do rewo- 
lueji. Później jednak wszyscy kawalerowie i 
starzy į młodzj, pogodzili się ze swym losem. 
tembaixlzjej. że wydalek nawet ma najwyższy 
podatek, był jednak mniejszy niż utrzymanie 
żony w czasje niesłychanej rozrzulnośći ów- 
czesnego Rzymu. 

W późniejszych wjekach wóżne kraje wpro- 
wadzały u sjeb;e podatek kawalerski, bądź dla 
ratowania swego skarbu, bądź dla zmuszania 
obywalci do 'p.owiększania liczby turodzin. 

I tak we Francji ksjążęta Burgundji pobierali 
od wszystkiech nieżonatych po 12 denarów. Po- 
datki z tego źródła „napływały oblicje, czem 
się żkowu ksjążęta niemało martwili, bo wię- 


Z O IZA! ZO EN 


Historia podatku kawalerskiego. 


cdj jm chodziło o aniżeli 
o zasilenie skarbu. 

W Anglii znowu byłv staranja o to, aby nie 
zaginął ród szlachecki, W tym €elu, król Wil- 
helm Hi. (1689—1702) a później jego następ- 
czyni królowa Anna wprowadzili ustawę na- 
kładającą na kawalera „wysoko urodzonego“ od 
25 roku życja podatek (w wysokości 12 fun- 
tów szterl. a na kawalerów „niższego rodu tyl- 
ko po jednym szylingu frocznie. d 

bicżącem stulecju (w i. 1907) Argentyna 
wprowadziła dokuczliwy podatek kawalerski. 

Według tej ustawy, kawaler od 20 do 30 roku 
życia, płacił} rocznie 30 franków podatku, do 
35 lat już 60 fr, a co charakterystyczne, że 
największy podatek obowiązani byli płacić nle- 
dołężni, starzy kawalerow;e, bo kto miał lał, 
/0. płacjł 150 fr. Nawet wdowiec, który po 
trzech latach widowieństwa po raz wtóry nie 
wchodził w związki małżeńskie {musiał płacić 
podatek kawalerski. W stanje Massachusetts w 
Stanach Zjednoczonych każdy kawaler po 25 r. 
życja musi płacić o (dol. rocznie, w Paragwaju 
po 5 peselów. | 

W mr. 1915 wprowadzono we Francji po- 
datek kawalerski, ale to Kkwestjij _ wyłudnjenia 
tam nie rozwiązuje. Klo nie chce tracić wolności 
tego į podatki nje pdstraszą. ] E 


nowych żołnierzy, 


Program radiowy. 


NIEDZIELA, 27. lipca. 


10.15. Transmjsja z Katowie nabożeństwa z kla- 
sztoru OO. Francjszkanów w Panewnikach- 
Ligocie na G. Śląsku 

11.58. Sygnał (czasu z Obs. Astronom. 
z Wieży Marjackiej. 

12.05. Koncert z płyt kramolonowych. 

15.30. Transm. odczytu rolniczego z Warszawy. 

15.50. Transmisja muzyki z Warszawy. 

16.00. Transm. odczytu rolutczego z Warszawy. 

16.20. Transm. muzyki z Warszawy. 

16.30. Odczyt p. t: „Kronika rolnicza“ (w z 

| Krakowa). 

16.50. Transm. muzyki z Warszawy. 

17.10. „Ucho świata” reportaż radjowy. (Ir. z 
Krakowa). | 


1 hejnał 


1%25. Koncert rezprezentacyjnej orkiestry Pol. 
Państw. 

18.15. Rozmailości, komunikaty oraz koncert z 
płyt gram. 


19.05. Transmisja z Warszawy: „Wiadomości 
przyjemne j pożyteczne”. 

19.25. Dalszy ciąę4 rozmaitości. 

20.00. Zogar warsz. obs. wybije godz. 8. 

20.00. „„Powicirzna eskapada“ (tr. z Wawszawy). 

20.15. Transmisja koncertu wieczornego z Kra- 
kowa. 

22.00. „Lalo w Japonii" Fejletion z Warszawy. 

22.15. Transmisja komunikatów z Warszawy. 

23.00. Transmisja muzyki tanecznej z restau- 
racji „Oaza w Warszawie. 


PONIEDZIAŁEK, 28. lipca. 


11.58. Sygnał czasu z ©bs. Aslironom. 1 lejnał 
z Wicży Marjackiej. 

12.05. Koncert z płyt gramofonowych. 

17.30. „Wedvjska pieśń o począlku 
(Tr. z Krakowa). 

18.00). Muzyka lekka z kawiarni „Gastronomja“ 
(Tr. z Warszawy). 

19.00. Rozmaitości. komunikaty, oraz koncert z 
płyt gramofonowych. 

19.20. Transmisja z Warszawy. „Pogawędki te- 
chniczne”. 

19.35. Dalszy ciga rozmaitości. 

19.15. Transm. giełdy wolniczej z Warszawy. 


isluienia* 


20.00. Zegar warsz. obs. wybije godz. 8. 

20.01 Prasowy dzjennik radjowy. (Transm. z 
Warszawy). 

20.15. Koncert popularny z Doliny Szwajcar- 
skiej. (Tr. z Warszawy). 

2.00. „Morski dzie polskiego radja“. (ir z 
Warszawy). 


22.15. Fransm. komunikatów z Warszawy. 
23.00. Transm. muzyki tanecznej z Warszawy. 
ZEDO | 


Polskie Towarzystwo Dzieci na wieś, 


Termzn wyjazdu kolonistów (stek), na poszcze- 

gólne kolonje w Il. sezonie: f 
Kolonia chłopiców. 

9. Kolonja w Starej Soli ad Starv Sambor 
Odjazd kolonji 29. linea 1930 z dwowea głów- 
neogo o godz. 14.55 (2.55). f 

10. Kolonja w Turce m. Sir. Odjazł kolonji 
30. lipca 1930 z dworca (głównego o godz. 
14:53 (255)! 

Kolonje dzzew: ząt. 

11. Kolonja w Peczyniżynie ad Kołomyja. Od- 
jazd kolonji 29. ljpea 1930 z dworca głównega 
o Wwodz, 10.40. 

12. Kolonja w Slarej Ropje ad Starv Sam- 
bor. Odjazd kolonji 29. l;poa z dworea głównego 
o godz. 11.55. (2.55). 

15, Kolonja w Chyrowje. Odjazd kolonii 30. 
lpea 1930 z (głównego (dworca o godz. 8.50. 

Kolonja przemysłowa dzzewcząt. 

tt Kolonja w Starym Samborze. Odjazd ko- 
lonji 29. ł;pca 1950 z dworca głównego o godz 
14.55 (2.55). 

Młodzjcż ma się jawić na głównym dworcu w 
westybulu, na godzinę przed (powyżej oznaczo- 
nym czasem, (gdzie ją odbjerze kierownik kọ- 
lonji- 
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„DZIENNIK LUDOWY“ nr. 170 z dnia 28 lipca 1930. 


wakacyjne 
poc nccow bs 


Ikrach na Halickiej! 
Obu WY IC 


EF Sprzedaje tylko przez 8 dni 


różnego rodzaju, sportowe i luksusowe 
poniżej cen fabrycznych! 


dopóki t do SKŁADU OBUWIA 
Spieszcie i korzystajcia opóki zapas starczy E „KRĄCHAĄ: 


ul, Halicka 15 w podwórzu. — 


PROSZEK DLA DOROSŁY 


BÓL 
) GŁOWY (| 


USUWA 
YCH 


z f. m. 


„KOGUTEK-Migrenc 


Nervosin" 
wyrobu apteki 


GĄSECKIEGO w Warszawia 


Sprzedają apteki. 


Parcela 200 sążni, przy ul, Droga Kulparkow- 
ska Okrężna (narożnik) do sprzedania. Wjado- 
mość „Dziennik Ludowy” 


pod: „Parcela“ 


— Uwaga na Ceny Wystawowe! — 


| 
Dla gzłenków Na. oe Ygt 


lary, cwikiery, protezy oczne Optyk Silber 
Lwów ulica Kilińskiego 1 (obok Katedry). 
EZR BA 


Ogloszenie, 


Towarzystwo kredytu 1 oszczędności w Ro- 
hatynje, stow. zarej z ow. por, w lkwidaeji 
zaprasza swych członków na Walne Zgromadze- 
nie, które odbędzie się dnia 15 sierpnia 1930, 
p godz. 3 popol. w lokalu p. A. Topla, z prastępu- 
jącym porządkiem dziennym: 1) Przedłożenie 
sprawozdania 1 bilansu przez likwidatora 1 Ra- 
dẹ Nadzorczą za czas od 1. stycznia 1928 do 
31 grudnia 19291 dzielenie tymże absolulo- 
rjum. 2) Wykreślenje Towarzystwa z rejestru 
firm. 3) Wnioski |[ezłonków. 

Gdyby przepisana jlość członków w tym dniu 
1 o wyznaczonej Godz nie zgłosiła się, odbędzie 
się lewo samego ‘dnja o godz. 4 popol. w lem 
samcem pomjeszkan.u i z tym samym porząd- 
kiem dziennym Naazwyczajne Walne Zgromadze- 
nie, które bez względu na ilość członków obra- 
dować 1 uchwalać będzie. 

Towarzystwo kredytu 1 oszczędności w Roha- 
tynje, stow. z (ogr. odp. w likwidacji. 


Spółdzielnia Introligatorów 


z ogr. odpow. 


we Lwowie, ul. Bourlarda |. Z. 


Tel. 57-25 


PANNA z kjlkłufelnią praktyką poszukuje posady 
do dziecj, wiek od 2—6 lat. — , Zgłoszenia pod 
waj i 


ZDOLNY fomóśnik handlowy z działu sukien- 
nego poszukuje posady, Zgłoszenia do Admin:- 
stracji pod „Ilandlowjec”. 


POSZUKUJE się robolnić powyżej lat 18-tu. 
Zgłaszać się ze świadectwami w Małopolskiej 
Fapryce Żarówek, ul. Lwowskich Dzieci 25 
oad y — L 


KAZIMIERZ KORDEK, ogrodmik, 
chowanek Zakłądu w Drohowyżu, 
pracy. Zgłoszenia do Administracji. 


lat 19, wy- 
poszukuje 


SZOFER — mechanik — wulkanązator poszu- 
kuje posady prywatnej na samochody lub trak- 
tory. Łaskawe zgłoszenia do Adminisęracji „Dz. 


Lud." pod „Mechanik*, 
KONWERSACJI, korespondencji, literatury, 
gramatyki, języka angielskjego. (rancuskiego, 
niemieckiego, udziela lingw*sta  Klardesapier, 


UL Pod Dępem 12. 


POSZU KUJĘ zajęcia jako ipielęgninrka do chorej 
osoby — w mjejsecu lub na "wyjazd. — Tasiw, 
pod M J, Lwów — Lewandówka, ul. Szew-* 
czenki [. 250. N 

RUTYNOWANA z branży kolonjalno-restaura- 
eyjnej poszukuje zajęcia w tymże zawodzie — 
najchętniej na wyjazd. Adres: K. B. Lewan- 
dówka, ul. Barska l. 15 a, poczta Lwów. 


GORNY ŁYCZAKÓW, w okolicy dworca kole- 
jowego, dół do zasypania ziemią (nie śmsecra- 
mi), za eweniualną dopłalą. Zgłoszenia 
„PEZET“ Akademicka 23, I. p. w godzinach 
9 —11 przedpołudniem. 


KĄCIK HUMORU. 


å ANAN a 


y j j 
EA 


F A M 


a CNRS US" 


l.elniczka do rybaka. 
brany. 


— Pan jest zawsze u- 
Czy pan nigdy mie plażuje? 


Centrala Pończoch Pfau, Rynek | 


CENNIK OGLOSZEN: 


majfaniej, 
wchód przez sień 


ATELY PEREI IDAEA r ET N ED A- | 
Za 1 wiersz m/m. 1 szpait. szer. 37 m/m. za tekstem , . . —'1B gr. | | Gaia strona za tekstem , . . . . j 260— zł l 

» >» > » >» > > 74 » nadesłane ,. . --'40 > Pół strony » 5 NEBE O, j : L25— » 

» » » » »: » » » PW tekście, kronika , —"70 » | I Ćwierś str. » o r « « © a 6 «fu cm 4" 65— > 

> > > SAO © » » >» po kronies ,. , — G5» I Jedna ósma strony za lekstem , , . . . . . . « , « . . . $6— » 

» » > +. s» » > >» > na l-szej cir., , —'80 + | Cala pierwsza strona pod nagłówkiem . . . . a... „ 600 » 

Ogłeszenia zamiejsocwe 25°, drożej. 
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